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Niemiecka taryfa celna.
L w ów  3 lutego.

H r. Bueiow znalazł się w sytuacji bardzo 
niewygodnej, a to tak  dalece, że przebąkują n a ­
wet o możliwości zmiany kanclerza rzeszy. Dzi­
siaj już nie ulega wątpliwości, że p ro jek t no­
wej taryfy celnej zrobił fiasco i w roku bieżą­
cym nie będzie uchwalony przez parlam ent. Jak 
w iadom o, obraduje nad  nim  kom isja parlam en­
ta rn a , a w komisji tej zapanow ała wszechwła­
dnie obstrukcja. P row adzą ją  socjaliści, wygła­
szając kilkugodzinne mowy, celem przewlekania 
obrad  w nieskończoność. Z drugiej zaś strony 
naw et pomiędzy zwolennikam i taryfy panuje 
chaos. Część ich rozpoczęła z rządem  spór, do­
m agając się jeszcze większego podniesienia nie­
których pozycyj celnych. Pierwsze czytanie p ro ­
jektu nie skończy się więc przed końcem wio­
sny, kom isja zaś będzie obradow ała jeszcze d łu ­
żej, tak, że drugie czytanie mogłoby rozpocząć 
się dopiero po ferjach letnich. Opozycja jest 
przygotow aną na wszelkie ewentualności i grozi 
bezwzględną obstrukcją w parlam encie.

Dodajm y jeszcze, że parlam ent ma prze­
de wszystkiem załatwić budżet na rok 1903, a 
tem  sam em  wydaje się w prost niepraw dopodo- 
bnem , iżby mógł jeszcze uporać się z trzeciem 
czytaniem  projektu celnego. Tem  sam em  przed 
końcem bieżącego roku taryfa uchw aloną nie 
będzie, a w roku przyszłym znajdzie znowu par­
lam ent nowy, co do którego nie można jeszcze 
przewidzieć, jak  się zapatryw ać będzie na p ro ­
jek t rządu.

Przypom inając, że obietnicą podwyższenia 
ceł, hr. Buelow swego czasu starał się pozyskać 
agrarjuszów , niektórzy podejrzew ają kanclerza, 
iż poprostu użył tyiko obietnicy, której nie n i J  
zam iaru spełnić. Mówią naw et, że rząd wycofa 
projekt.

Na razie jednak znajdą się Niemcy w kło­
pocie. W obec nieuchw alenia nowej taryfy, 
a niedługiego term inu, w którym  upływ ają 
trak ta ty  z ościennem i państw am i, nie pozosta­
nie, jak  w ciągn r. 1903 starać się o przedłu­
żenie tych trak ta tów . Operacja to  jednak  nie­
łatw a, albowiem  inne państw a, wiedząc, że 
przedłużenie m a tylko cechę tymczasowości i że 
jest dla Niemiec jedyną deską ra tu n k u , nie 

-oniicssfeiją dom agać się specjalnych dla siebie 
korzyścL  ^

Niemożliwe przypuścić, iżby h r. Buelow nie 
odczuwał upokorzenia, jakie go spotkało i na 
tej podstaw ie pism a opozycyjne w Niemczech 
w nioskują, iż skom prom itow any kanclerz wy­
snuje odpow iednią konsekwencję, podając się 
do dymisji Mała szkoda — krótki żal.

Ze sfer ruskich.
(Synod eparchjalny. — Narodowcy ruscy o po­
w itan iu  e r. 1863. — Zm iana m e w y  narodu — 

Sprytny księiyna, jako fundator).
Diło dow iaduje się ze sfer duchow ieństw a, 

że m etropolita ks. Szeptycki m a zam iar na je­
sień bieżącego roku zwołać synod eparchjalny. 
Celem tego synodu ma być potrzeba w yjaśnień 
niektórych uchw ał synodu, odbytego w r. 1891, 
oraz kwestje, jakie wyłoniły się w ostatnich 
czasach.

O usposobieniu, jakie panuje pośród naro­
dowców ruskich wobec najgłębszych naszych 
nczuć patrjotycznych, świadczą uwagi, które z 
okazji ostatnich dem onstracyj młodzieży za­
mieszcza narodowieckie B iło. Jedno z pism pol­
skich doniosło, że w śród młodzieży, która śpie­
wała pieśni patrjotyczne przed pam iątkow ą ka­
plicą na W ulce, we Lwowie, znajdow ali się 
także Rusini. Z tego pow odu Diło popada w 
paroksyzm gniewu, przeczy prawdziwości do­
niesienia i tak  pisze: .P ow stan ie  z roku 1863

było spraw ą Polaków  i jak  R usini nie brali (?) 
udziału w tem  pow staniu, tak też nie uczestni­
czą w obchodzie jego pam ięci i wogóle w św ię­
tow aniu  w spom nienia polskich pow stań, bo one 
miały na celu odbudow anie jezuicko-szlacheckiej 
Polski nietylko na polskich, ale i na ruskich 
ziemiach. Odnosi się to  zarów no do starszych 
Rusinów, jak i do młodzieży. Dlatego, jeżeli 
pomiędzy studentam i polskimi był jakiś R usin, 
to chyba syn „perekińczyka*, co dla nieszczę­
snego łakom stw a porzucił R uś, a zapisał się w 
szeregi janczarów  polskiej hakaty*... Znam ienne 
te uwagi ruskiego organu niechajby zdjęły biel­
m o z oczu naszych optym istów , którzy zawsze 
jeszcze łudzą się m yślą, że Rusini pam iętają
0 stanow isku, jakie pow stanie z r. 1863 zajęło 
było wobec kwestji ruskiej. Po uwłaszczeniu 
włościan ruskich, po owych, pełnych szczerej 
miłości ludu .h ram otach*  naszych, — dzisiaj 
ruskie hajdam actw o odpłaca się, oto, takiem , 
jak  powyższe b luźnierstw em !

Zresztą w śród dzisiejszych Rusinów  zapa- 
nuwal już taki chaos w pojęciach i dążeniach, 
że naw et nie mogą zdecydować się na jednolite 
orzeczenie, jak ich naród  nazywa się właściwie. 
Od wieków zwali się R usinam i, teraz znowu 
w ytw arzają sobie nowe m iano : .U kraińców *. 
Nazwa ta, jak w iadom o, jest tylko tery torja lną
1 dotyczy pew nej prow incji tak, jak  u n as: 
Mazurzy, Kujawiacy, Saudom ierzanie. Dziś je ­
dnak proklam ow ano ją , jako  nazwę narodu, w 
której Ruś historyczna ma u tonąć. Oficjalnie 
uczynili to  ruscy akadem icy, przebyw ający w 
Pradze, ogłaszając w dziennikach czeskich 
oświadczenie, że tylko w Galicji da się używać 
nazwa .rusk i* , która jest identyczną z nazwą 
.ukraiński* i że w przyszłości, dla uniknięcia 
nieporozum ień, będą używali oficjalnej nazwy 
narodu — Ukraińców . Jednym  zam achem  ska­
sow ano tedy starożytną nazwę narodu ; Rusini 
znikają z powierzchni ziemi, a w ystępuje nowy 
lu d : .U kraińców *. Bądź co bądź, mołojcom ru ­
skim, pardon: uk ra iń sk im , nie m ożna odmówić 
fan taz ji!

Ciekawy, a bardzo charakterystyczny zatarg 
wybuchł pomiędzy R usinam i w Brodach. Jeszcze 
w r. 1897 odbył się tam  wiec ruski, na któ­
rym  postanow iono utworzyć fundację na p a ­
m iątkę .stu letn iego  odrodzenia Rusi*. Podjął 
się tej spraw y gr.-kat. ksiądz Efinowicz, ofiaro­
w ując natychm iast 500 zł. i przyrzekając fun­
dację przeprowadzić w łasnym  sum ptem . Pow o­
łano naw et do życia kom itet fundacyjny pod 
przew odnictw em  hojnego fundatora. W r. 1901. 
ks. Efinowicz nabył dom za 6.400 zł., rzekomo 
na cele fundacji, ale zaintabulow al na własne 
nazwisko pod pozorem, że fundacja nie weszła 
jeszcze w życic i s ta tu t nie był zatwierdzonym . 
Dom wym agał odrestaurow ania, k tórą to pracą 
zajął się gorliwie jeden  z członków kom itetu 
fundacyjnego, ks. Doliński. Fundato r, ks. Efino­
wicz, dał na ten  cel 250 zł., że zaś sum a ta nic 
wystarczała, przeto resztę potrzebnej kwoty 
(1503 zł.) wypożyczono w Tow arzystw ie .S a ­
mopomoc* na skrypt, do spłacenia z docho­
dów czynszowych budynku. Po tem  wszystkiem 
jednakże zacny fundato r nie spieszył się z od­
daniem  dom u na rzecz fundacji, a na odnośne 
zapytania o dpow iada ł: .M iejcie gotowy 9tatut, 
to dom oddam . W szak to  wasze*. W  jesieni 
1901 r. odbyło się uroczyste poświęcenie odno­
wionego budynku, połączone z m anifestacją 
hołdu ze strony wdzięcznych Rusinów  dla szla­
chetnego fundatora. Odczytano przy tej okazji 
ak t fundacyjny, sporządzony przez ks. Doliń­
skiego, a przeznaczający fundację na bursę dla 
młodzieży. Ks. Efinowicz przyjm ował hołdy, po­
takiwał tekstowi aktu fundacyjnego, ale domu 
nie oddal komitetowi, jeno  w styczniu b. r. 
s p r z e d a ł  g o  Tow arzystw u moskaiofilskiemu 
im. Kaczkowskiego za sum ę 6.400 zł... Sprytny 
księżyna i dom odrestaurow ał cudzą pracą i przez 
la t parę im ponow ał „hromadzie* fundatorską

w spaniałom yślnością i m iał dochody z czynszu 
i — nie stracił. Donosi o tym  ks. Efimowiczu 
DUo... A no, w rozm aity sposób prow odyrow ie 
ruscy zdobyw ają sobie sławę.1

Mori na 10.000 niewinnych!
(Preyceynek do m isji cyutfieacyjnej Rosjan 

w A eji)
W  czasie pam iętnych zamieszek w Chinach 

w r. 1900, doniosły były pism a angielskie, że 
w B ł a g o w i e s z c z e ń s k u  ^ o z a c y  w p ę d z i l i  
p r z e m o c ą  k i l k a n a ś c i e , ,  t y s i ę c y  C h i ń ­
c z y k ó w  w n u r t y  A m u r  u ,  w k t ó r y c h  
n i e s z c z ę ś n i  w s z y s c y  u i o n ę l i .  Rzecz pro­
sta, iż p rasa rosyjska, urzędowa i nieurzędow a, 
zaprzeczyła energicznie tej w iadom oś i, a po­
nieważ dzienniki angielskie wogóle dość często 
debiutow ać zwykły z kłamliwymi rapo rtam i 
z dalekich św iatów , więc i w tym  w ypadku 
opinja publiczna przeszła rychło nad tym  m a- 
salnym m ordem  w A m urze do porządku. O be­
cnie jednak okazuje się, że tym  razem ADglicy 
nie oczernili swych ryw alów  azjatyckich, s tra ­
szne bowiem  to okrucieństwo rosyjskie p o ­
t w i e r d z a  dzisiaj tak  w iarygodna osobistość, 
jak  słynny rosyjski m alarz-batalista W e r e s z -  
c z a g i n ,  którego nikt chyba nie pom ów i o nie­
nawiść do swej ojczyzny! Mianowicie w W ie- 
stniku Jewropy ogłosił on spraw ozdanie o swej 
podróży do Chin, podjętej przezeń w tym  celu, 
aby w śród splądrow anych i zrabow anych na 
Chińczykach dzieł starożytności i sztuki chiń­
skiej mógł dla siebie niejeden cenny jakiś przed­
m iot zakupić. Otóż pom iędzy innym i, pisze W e- 
reszczagin w rzeczonem spraw ozdaniu, o prze­
rażającym  dram acie nad  A n u rem  w d. 2  lipca 
1900, co n astępu je :

Poranek... W ychodzimy wszyscy, aby wy­
naleźć sobie m ieszkanie w oberży. Mnie po­
wiodło się dostać doskonały num er w pobliżu 
portu  i zaraz się tam  ulokowałem. Gdziekolwiek 
się jednak  zwróciłem, nie słyszałem o niczem 
innem , jak  o zatopieniu w A m urze wszystkich 
Chińczyków, zamieszkałych w Błagowieszczeńsku. 
I choć to już 3 tygodnie minęły były od tego 
zdarzenia, rozpraw iano tu  o tem  z wielkiem 
zajęciem, jak  gdyby się to  było wczoraj dopie­
ro stało... S iedzim y- u w ipólnego stołu przy 
śniadaniu, w tem  węho<Ll ^  sali oficer policji. 
Myślę sobie: .D u b u b  b y lo ń jrp o m ćw ić  z tym 
panem  o tej katastrofie... trzeba się z nim  za ­
znajomić. Podchodzę tedy do niego i przedsta­
wiam się mu. Rozm aw iam y ze sobą czas jakiś, 
poczem proponuję m u, aby zechciał pójść ze 
m ną do mego m ieszkania na pogawędkę. „P o­
wiedz mi p an  z łaski swojej, kto właściwie 
r o z k a z a ł  potopić tych Chińczyków?* „Tego 
nikt nie rozkazał!* odparł spokojnie, popijając 
lim oniadę. „Z naczelnej kom endy przyszedł roz­
kaz, aby zgromadzić wszystkich Chińczyków i 
popędzić ich na brzeg rzeki w górnym  Błago- 
wieszezeńsku, gdzie A m ur jest znacznie węższy. 
S tam tąd  miało się przeprow adzić wszystkich na 
drugi brzeg... Poleciłem prystaw ow i to wykonać 
i on w sam ej rzeczy wszystkich Chińczyków do 
tego brzegu spędził. T am  jednak  ukazało się, 
że nie było wcale łodzi do przepraw y przez 
rzekę. W t e d y  t e ż  w p ę d z o n o  i c h  
w p r o s t  d o  w o d y ,  bo szalona panika o- 
garniala w tedy Rosjan.* „I wielu też — zda­
niem  pańskiem  — utonęło wtedy w Amurze ?* 
„ N o ! kupa ich była duża, bo t  r z y r a z y  pę­
dzono tę hołotę do rzeki...*

Tyle jeno  wydobyłem z niego. Tegoż dnia 
wieczorem poszedłem do portu , aby się dowie­
dzieć kiedy odejdzie najbliższy parow iec do 
Chabarow ska. T am  poznałem  w osobie kasjera 
żeglugi sym patycznego staruszka, z którym  znów 
naw iązałem  rozmowę o tych Chińczykach. Usie­
dliśmy na kam iennej ławie. „W idzisz pan  ten 
duży dom kam ienny? —  zapytał mię, w skazu­

jąc  w oddali gmach istotnie wielki. — „Cale 
jego pierwsze piętro zajm ow ał pewien m agazyn 
chiński, którego właściciel, stary, gruby C hiń­
czyk, ze 30 lat swój handel tu ta j upraw iał. Był 
to kolosalnie bogaty, a równocześnie bardzo 
poczciwy człowiek, który naszym R osjanom  ro ­
bił dużo dobrego i m uóstw o długów im daro ­
wał. sąsiadow aliśm y ze sobą i żyliśmy w przy­
jaźni. Otoż gdy poczęto owego dnia pędzić Chń- 
czyków, nie puszczono i jem u płazem. Lecz on, 
jako człek bogaty i szanow any, nie był przy­
zwyczajony do tego, aby  go popychano i gnano, 
a dnia tego był tu taj szalony upał i biedny, 
stary  grubas, mógł ledwie utrzym ać się na no ­
gach. W ięc, gdy m nie nagle ujrzał, przypadł do 
mnie, pochylił się do kolan i zaczął lam en to ­
w ać: „Iw an, Iw an ! R atu j mię!* Przy tych sło­
wach wyciągnął pugilares. „Patrz ... jest tu ta j 
40.000 rubli... weź je, a ra tu j mię!* O dpow ie­
działem mu na  t o : „A cóż ja  ci pomogę, będąc 
sam  m izerną figurą?* W  tej chwili jakiś kozak 
śm ignął go pletnią przez plecy i popędził nie­
szczęsnego w dalszą drogę. I już go nie widzia­
łem więcej*...

S tary  mój kasjer opowiedział mi to  wszy­
stko z taką szczerością i współczuciem dla bie­
dnych Chińczyków, że nie miałem zgoła pow o­
du wierzyć mu. Zdało m i się też, że widzę przed 
sobą tego grubego, od gorąca zaczerwienionego 
kupca chińskiego w błękitnej sukni, jak  go Ko­
zacy pletniam i zm uszają do tego, aby szedł na 
śmierć pew ną w falach rzeki...

Nie m a co gadać — zauważa wreszcie 
wielki m alarz rosyjski — że to  było strasznem  
okrucieństwem , tak  b e z  p r z y c z y n y  t y s i ą c a  
s p o k o j n e j  l u d n o ś c i  w y m o r d o w a ć !  Bo 
w praw dzie m ówią niektórzy, że było tam  tych 
Chińczyków wszystkiego ze 3000, lecz rów no­
cześnie inni zapewniali mię uroczyście, iż było 
ich conajm niej 10 .000! Czy też dowiem y się 
kiedy całej p raw dy ? Bóg raczy to wiedzieć.

Bal literacki w Warszawie.
W a r s z a w a  31 stycznia.

Literaci i dziennikarze warszawscy, zorga­
nizowani w tow arzystw o Kasy literackiej’ w ystą­
pili po raz pierwszy, jako  korporacja przed p u ­
blicznością tutejszą. W  salach F ilharm onji u rzą­
dzono bal na dochód funduszu wdów i sierót 
po  literałach i dzienikarzach, a bal ten był p ra ­
wdziwym wypadkiem  dnia w towarzyskiem ży­
ciu stolicy. Dość powiedzieć, że do tańca s ta ­
nęło par 300, a w salach balowych zgromadził 
się kw iat inteligencji całego Królestw a. H enryk 
Sienkiewicz przybył na bal w tow arzystw ie 
córki.

W spaniałości i uroku dodaw ało przepiękne 
urządzenie salonów , szczególniej sali kam eralnej, 
która w yglądała ezarownie. Estrada i cały ogro­
m ny salon ubrane roślinam i, podzwrotnikowym i 
kw iatam i i stylowemi m eblam i, tworzyły jakby 
sześć odrębnych budo arów , każdy w inuym  
stylu. Posadzka pokryta puszystymi dyw anam i, 
a w śród roślin i kwiecia różnokolorowe lam pki 
elektryczne dodaw ały niezwykłego efektu.

Dopiero po 11-tej , wkroczono tłum nie do 
sali balow ej; tu  gospodynie wręczały dam om  
karnety z aforyzm am i wybitnych literatów , po­
etów i dziennikarzy, a gospodarze śliczną, ozdo­
bnie w ydaną „Jednodniów kę*, zaw ierającą 24 
stronic druku.

Przedtem  już zapełniły się loże, balkon i 
galerja.

W krótce odezwały się dźwięki polonesa 
Kurpińskiego i ruszono param i. Na czele czło­
nek honorow y kasy, znakom ity h istoryk T ad e­
usz Korzon z hr. W andą R onikierow ą, za nim  
prezes kasy Jan  Karłowicz z hr. W ładysław ow ą 
Tyszkiewiczową, z kolei wiceprezes kasy reda­
ktor Libicki prow adził księżnę M ichałową W o- 
roniecką, a dalej cały korow ód par.

Najefektowniejszy był m azur. Na znak dany 
chorągiew kam i wybiegały pary, których tancerze 
posiadali kokardki tej sam ej barw y, co chorą­
giewki.

Jednocześnie z reflektorów  spływały na ta ń ­
czących potoki św iatła tego samego koloru.

Przedstaw iało to  wielce barw ny i orygi­
nalny widok. Po pierwszej figurze nowy efek t: 
gdy wszyscy tancerze ustaw ili się w jeden wielki 
krąg, wjechały prześliczne saneczki, cale ukw ie­
cone w spanialem i różam i i konw aljam i białemi, 
ciągnione przez dwóch ślicznych paziów. Na sa ­
neczkach wielki róg obfitości, cały zapełniony 
bukiecikami kwiatów. Panow ie otrzym ali po bu­
kieciku, który doręczali awym tancerkom .

Zabaw a szła tak ochoczo, że dopiero około 
trzeciej udano się do sal restauracyjnych na 
kolację, a choć było ogłoszone, że kolacja bę­
dzie w ydaw ana od godz. 1 do 4 -ej, odrazu za­
siadło do stołów przeszło 400 osób.

Zarów no „Jednodniów ka*, w ydana z okazji 
balu, jak  i aforyzmy, pisane na karnetach, s ta ­
nowiły koronę zabaw y i pozostaną najm ilszą 
dla uczestniczek pam iątkę. W  glosowaniu pań  
na najpiękniejszy wierszyk w „Jednodniówce* 
otrzym ał pierwszą nagrodę O r-O t (O ppm an), 
jakkolwiek zastrzegł się, iż do konknrsu nie 
staje.

Dwie gospodynie balu, p an ie : red. G adom ­
ska i red. WolfTjwa doręczyły mu wieniec lau ­
rowy przy głośnych oklaskach całej sali.

W ierszyk ten  brzm i:

P o z a  k o n k u r s e m .

Zrzekam się kwiatów. Chociaż wierszyk rzucę,
U wieńczcie innych -. nie będę miał ż a lu ;
Dla jednej tylko swe piosenki nucę,
A tej jedynej... nie m a na tym  b a lu ...

Po ścieżkach życia ona cicho kroczy,
Długą i ciężką odbyw ając drogę,
I widzę wszędzie jej przesm utne oczy 
I żadnej innej śpiewać już nie mogę.

Ona jest z baśni uśp ioną królew ną,
N awpól nie z tego, naw pól z tego św ia ta ; 
K wiatów mi nie da, ale wiem napew no,
Że głos mój cichy do je j stóp dolata.

Szarym  wieczorem z nią rozm aw iam  skrycie, 
Chwila odklęcia we snach mi się marzy —
I dałbym  pieśń sw ą — i szczęście — i życie, 
By jeden  prom ień ujrzeć ua je j tw arzy...

Or-Ot.
* *

Po Or-Ocie najw ięcej głosów zdoby li: K a­
zimierz Gliński, Kazimierz Laskowski i Dę­
bicki.

Z w yboru wierszy, aforyzm ów, myśli, sen- 
tencyj, zdań  ifp. na karnetach w ypisanych, s ta ­
now iących tym  sposobem  cenne antograficzne 
upom inki balow e, przytaczam y następujące:

Muzy, wziąwszy stró j od Flory,
Zeszły się u Terpsychory,
Przyszły wszystkie i z tej schadzki,
W ykw itnąl — bal literacki.

T u, gdzie szereg tańców  staw a,
Szereg p y tań  dam  tancerce:
Gdzie m arzenie P Gdzie zabaw a ?
Gdzie koszyczek? A gdzie serce?

Niejedno dzisiaj pióro, przypięte dla wdzięku, 
S tanie się twórczem piórem  w literackiem  ręku.

Deotyma.
* *

Gotujcie się Panie  do obchodzenia dw u­
setnej rocznicy kontredansa, bo zechcecie zape­
wne upam iętnić rok 1710, w którym  Anglik, 
m etr tańca, nauczył P aryżan  swego „country- 
dance*.

*
Niech P an i każe sobie dzisiaj przedstawić 

nie pisarzy zasłużonych lub wysłużonych, lecz

(13)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora.
Powieść Historyczna z pierwszej połowy I H I  w.

— Niby tak i niby nie — odpowiedział 
Kurzański, uśm iechając się wesoło, a jednem  
okiem ku hetm anow i m rugając. — Znalazbyś 
tam  waść parę rym ów  imć pana  K ochano­
wskiego, ale one w  kupie całej tak  znikły, że 
ich ani dopatrzeć.

— Żali nie domyślasz się, że ich autorem  
jest Kurzańsio — rzekł hetm an.

Plichta zdjął czapkę futrzaną i skłonił się 
z konia.

— Czołem, czołem, panie K urzański — nie 
wiedziałem z kim jadę.

P a n  Jan  wydął policzki i pykał.
— Widzisz, mości rotm istrzu — rzekł he­

tm an z uśm iechem , że i na Żółkiewskim zamkn 
Muzy panują...

— To kunszt niem ały takie rym y układać 
— odparł P lichta. — Nie jeden  raz chciałem 
m adrygał wdzięczny wysztyftować i nijak nie 
mogłem. Powiedz mi w aćpan, ja k  to  czynisz ? — 
zwrócił się do Kurzańskiego.

— W aćpan  py tasz?... Co tu  rzec? Bez in­
spiracji rym  się nie sklei.

— A skąd ona inspiracja przychodzi?
— Różnie byw a: czasem z w iatru, czasem 

z wilgo a ,  a najczęściej od m iodu zapachu. Kto 
wie, czy zbratałby się Apollo ze m ną, gdyby 
nie piwnica hetm ańska.

— Mówiła m i szafarka, że w piwnicy braki 
wciąż większe, od kiedy waszmeść rym ów  się 
jąłeś — odpowiedział Żółkiewski.

—  P ann ica  brzydka! — zawołał Kurzański 
— a mówiłem, iżby milczała jak  ryba, to poe- 
m a napiszę.

— Bój się Boga, Jasiu 1 — zawołał hetm an. 
Czemże wonczas gości swoich podejm ę w zamku 
Żółkiewskim ?...

— R ym am i ich upoi pan  Kurzański — rzekł 
Plichta. — Pośpią się, jakbyś wasza miłość tę­
giego wina dał.

Kurzański głową pokręcił.
— Rzekłbym coś, ale waszmość mnie wy­

zwiesz na ostre, a szkoda byłoby w aćpana — 
odpowiedział

Minęli Biały-Kamień i lekkim pom knęli kłu­
sem. Na tle rozjaśnionego nieba, w oddaleniu 
pew nem , zarysowały się drzew kupki.

— Jagodyńce! — rzekł hetm an.

III.
Imć p an  Sym forjan Jasinow ski od la t trzech 

mieszkał w Jagodyńcacb z panną Małgorzatą 
Suproniczów ną, ciotką Halszki Jaszczołdównej, 
spraw ując w raz z nią obowiązek opiekuna nad 
mieniem mu powierzonem  i wychowaniem  
Halszki.

Przyjęte obowiązki spełniał sum iennie, ze­
b rany  grosz, jaki mu ziemia dała, odwoził do 
Lwowa i lokował u Ibraim a M itrasa na procent 
niewielki, ale pewny.

G ospodarstw em  kobiecem zajm owała się 
letnia już panna Suproniczów ną, w tajem ni­
czając w arkana kuchni, chlewni, drobiu, w a­
rzywa i mleczywa, ogrodnictw a i sadow nictw a,

dobiegającą już do la t siedem nastu Halszkę Ja- 
szczołdównę. W  rzędzie tych zajęć prym  trzy­
m ały roboty  ręczne; ale o ile one dla przyje­
m ności służyły, o tyle gospodarstw o niewieście 
opędzało potrzeby domowe i sztuki praktycznego 
życia uczyło.

Od dwudziestu la t dopiero Jagodyńce stały 
się Jaszczołdów własnością. P rzed czasem onym 
pustka tu była szczera i step jeno szeroki; na 
wiele mil dokoła nie widno było żadnej siedziby 
ludzkiej, tylko obszar głuchy, porośnięty burza­
nem  i traw ą, tętniący kiedy niekiedy od kopyt 
końskich najezdnych hord tatarskich, brzmiący 
od jęków niew iast w jasy r prow adzonych i jasny 
od pożaru traw , a gw arny od hałasów  odsie­
czowej pogoni.

Trzy szlaki przecinały ten  obszar ziem i: 
czarny, kuczmański i wołoski — a wszystkie 
biegły ku stolicy Rusi, niosąc jej zagładę i śmierć. 
K raina obiecana, ziemia mlekiem i m iodem  pły­
nąca, leżała odłogiem. M iodobiorne kwiaty p o ­
krywały kurhany  i zgliszcza siedzib dawnych, 
czasem się koń zapadł w lachowisko nieznane. 
Zdumiał się człek, widząc wąskie szyje przeko­
pów podziemnych — tę pracę m rówczą strachu  
i przerażenia. Niebezpiecznie ludziom na ziemi 
było, kryli się pod ziemią.

Ale z czasem, jako  tam y przeciwko wyle­
wowi tych fal barbarzyńców , pow staw ały zamki 
i grody. Pod  ich opieką zaczęły się kupić wsi, 
osady ludzkie, pow staw ać chutory, gdzie osia­
dali najczęściej wojownicy i oczajdusze, dla k tó ­
rych życie było zabawką, a śmierć wypoczyn­
kiem miłym.

Od la t niewielu stanął i zamek Żółkiewski. 
Budowy jego doglądała hetm anow a sam a z 
H erburtów , Regina, bo hetm an  nie miał czasu

w dom u siedzieć; rycerski mąż, rycerskiemi był 
spraw am i zajęty.

Z budow ą tego zamku posunęły się naprzód 
i sadyby szlacheckie. Ludność rolnicza pod jego 
skrzydła się kryła, rycerska im ała się szabli. 
Król nadaw ał pustki zasłużonym, reszta na le ­
żała już do nich.

T ak  też i Jagodyńce powstały.
P an  Michał Jaszczołd odmierzył sobie ile 

chciał, na wolaicy osiedli ludzie i tłustą  ziemię 
jęli krajać pługiem. A że Jaszczołdowie Żół­
kiewskim, choć dalecy, powinowaci byli, hetm an 
w czem mógł dopom agał krewniakowi, tem bar- 
dziej, że razem  krew z nim przelewał i sam go 
królowi, jako męża w żołnierskim zawodzie za­
służonego, polecił.

P an  Michał wziął się do budow ania gnia­
zda dla siebie. Postaw ił dom, palisadą g» 
obwiódł, opatrzył bram am i i wylotam i dla 
rusznic. Było to  m ieszkanie i przygodna forteca 
zarazem . To też nieraz miał tu  z T a ta ram i do 
roboty, lecz, że do onego tańca zapraw ny był, 
daw ał sobie radę z pogaństw em  i kupą szedł 
na nich z okolicznych chutorów  zebraną. Raz 
naw et M agdusia, w ierna pana Michała żona, 
m usiała z rusznicy huknąć, gdy pod nos T a ta r  
je j się naw in ą ł; bronili oboje narów ni gniazda 
swego, bronili tem  zajadlej, że w kolebce już 
spała dziecina, k tóra pew no o T a ta rach  nie 
śniła. Ale w krótce Magda um arła, a w la t kilka­
naście po niej i pan  Michał do św iata lepszego 
poszedł, zostaw iając m ajętność i córkę jedy­
naczkę, Halszkę, pod opieką ciotecznego b ra ta  
imć pana Sym forjana Jasinowskiego i rodzonej 
siostry swej żony, panny  Małgorzaty Suproni- 
czównej. P onad  niem i jednak postaw ił hetm ana, 
jako m oralnego opiekuna.

M.ał Jaszczodl i syna starszego od Halszki 
o la t kilka, ale porw ali go T atarzy . A jakkol­
wiek Chmielecki tab o r odbił, dziecka nie odna­
leziono. Kto łaskaw był, brał niem ow lęta na 
w ychowanie. Nieraz potom ek zacnego dom u w 
chacie kmiecej wychowywał się i n ik t o tem  
nie wiedział. T ak  być m ogło i z dzieckiem 
Jaszczołdów, jeżeli żyło. Urodziny Halszki po­
cieszyły rodziców po stracie syna.

P an  Sym forjan miał lat pięćdziesiąt z okła­
dem, lecz się nie przyznawał do tego. Krępy 
był, o oczach siwych i ruchliwych, włosy przy 
sam ej głowie strzygł, które już szpakowacizna 
przysypyw ała, brody nie nosił, bo brzydko 
siwiała, a choć wąsy nie lepsze od niej były, 
rozstać się z niem i nie mógł, z lekka je tylko 
przyciem niając. Do tego używał łoju i sadzy 
z pieca.

Zamieszkawszy w Jagodyńcach, zrazu nie 
uważał na swe siwienie, lecz później, n iew ia­
domo dlaczego, wziął się do m alatury. Czynił 
*o jednak  tak, by ani pan n a  M ałgorzata, ani 
Halszka zm ian gw ałtow nych dostrzedz nie m o ­
gły- Powoli bardzo, ale czerniał z dniem każdym. 
W reszcie w ysm arow ał się uczciwie, będąc świę­
cie przekonany, że niewiasty m etam orfozy onej 
nie dostrzegą, ale panna M ałgorzata odezwała 
się w ręcz:

— A toż się waszmość dziś wyszwar- 
cow a)!...

— Cicho, asińdzkal bo i w jejm ośćpannie 
jakieś niedokładności dopatrzę — odpowiedział 
czerwieniejąc pan  Sym forjan.

(Oiąg d a łu y  nastąpi).
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tancerzy, nie w ym ienionych w historjach lite ra ­
tu ry  i nie dekadentów . T ą życzliwą rad ą  służy

Tadeuss Kor ton.
*

* *
H. Sienkiewicz napisał pięć aforyzm ów  na 

karnetach.

Tyś sam  kwiat.
*

Tylko bardzo m ałe świeczki gasną ud w estchnień.
*

Czytaj — i wznieś swych oczu jedw abne zasłony.
O n jest także w tej sali — ten  twój przeznaczony.

*
Co to  za piękna dola kobieca być sercem wiel­

k ie g o  dzwonu.
*

Zaszczjtniej je s t dla kobiety mieć u stóp swycb
[lwa, niż m opsa.

Henryk Sienkiewicz.
* *

*
Gdybym ja był Łoży, młody 
A nie nudny, szpetny dziad,
Tobym  piosnki, bym ny, ody 
Dla pici pięknej pisał rad.

Ale w  takim  rzeczy stanie 
Być m instrelem  mi nie w czas,
Więc wybaczcie, piękne panie,
Że nie będę wielbił was.

A dam  Pług.
* **

Na karnecie drw i Ostoja,
Pełna anim uszu,
Że poeci wiecznie praw ią
0  w łasnym  genjuszu.

A poetki — odpow iada
B rat wasz po bibule —
Mówią o literaturze,
Lecz m yślą o stule.

W ładysław  Rabski.
** *

Na charak ter życia trzeba patrzeć sub spe- 
cie aetemitatis. Toć XXty już wiek płynie, a 
cóż się tak  zmieniło we w nętrzu dusz ludzkich? 
I teraz nie brak  Faryzeuszów, Saduceuszów, 
doktorów  i uczonych w piśmie, Judaszów  Is tn -  
rjo tów  i P io trów  Zaprzańców . Suknie i for y 
się zmieniły, ale wiekuiste cechy serca, umysłu 
i charak teru  się zostały.

Piotr Chmielowski.
** *

Cberbuliez nazw ał niegdyś polską kobietę 
pączem  na święconej wodzie. To było daw niej. 
T eraz pącz został, tylko niem a święconej wody.

W . Bogusławski.
** *

Bal swój k rążkow y  rodow ód 
Bierze od słowa — bailare
1 to najpierw szy jest powód,
Że w skokach przebiera m iarę.
Inni też (stw ierdzam  to z żalem)
B a l  łączą — z bożkiem Baalem.

Dziś tem u z całego serca 
I P an i i ja  zaprzeczeni.
Cóż m a wspólnego m orderca,
Ciałem żyjący czlowieczem,
Z zabaw ą, co z tkliwej duszy,
Łzy w dów  i sierot osuszy?...

W iktor Gomulicki.
** *

Czemuż to  wszyscy sław ni ludzie nie są 
zarazem  wielkimi ludźm i!

Ferdynand Hoesick.
* *

*
Przeciw ieństw a się dopełniają, dlatego bal 

literatów  i nędza literacka przychodzą sobie 
w pom oc.

St. A . Kempner.
* •*

T rudno  znaleźć żonę, k tó iab y  nie daw ała 
mężowi uczuć żalu, że się ożenił.

Miłość — jest to zasadzka, które; nie uni­
knie żadne szlachetne serce.

A dolf Dygasiński.
* **

Dudni w oda, dudni 
W  cem brow anej studni...
Łatw o jest mieć karnet,
W iersze pisać... trudniej.

Lucjan Rydel.
* **

W dzięk jest rozum em  kobiety, jak  rozum  
wdziękiem jest mężczyzny.

Zofja Mellerowa.
* *

*
Kobieta, k tóra  nie um ie być dobrą, nie 

jest w arta  szczęścia przez miłość.
Teodor Jeske-Choiński.

K R O N I K A .
L W Ó W  3 lutego.

StAL powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -j- 2° R. Pogoda

Kłamstwo w iyw e octy Kurjer lwowski 
w Jzisiej >zem wydaniu, omai.iając stanów ko prasy 
wobec ostatnich zaj‘śd wśród młodzieży, pisze między 
innem i: .Jedynie Dziennik Kolski biegnie dalej
tym setnym torem o b r a ż a n i a  (sic) młodzieży i 
doszedł wreszcie do tego, że n a m a w i a  t e c h n i ­
k ó w  d o  d e n u n c j o w a n i a  swych przewódców i 
do ż ą d a n i a  i ch u s u n i ę c : a z t e c h n i k i * .

Trzeba, zaiste, już nie odwagi, ale n i e s ł y ­
c h a n e j  b e z c z e l n o ś c i ,  iżby coś podobnego 
z m y ś l e ć  i publicznie ogłosić! Nie potrzebujemy 
chyba przypominać tym, co czytali artykuł uasz 
,Do młodzieży*, że nie było tam aui jednego wy 
razu, który pozwalałby tylko domyślać się podobnej 
tendencji I Wyznajemy też otwarcie, że walka wobec 
tak nikczemnych oszczerstw i rozmyślnych kłamstw, 
jest wprost niemożliwą; a nie pozostaje nam, jak 
przypuścić, że K urjer  pragnie tym sposobem spo­
wodować zmianę pewnego przysłowia i stać się po­
pularnym o tyle, iż ludzie przestaną mówić o kłam­
cy : ,łże, jak p ies ', a wprowadzą wyrażenie ,lże, 
jak — K urjer lwowski' .

Obserwując tę tak ykę, widzimy dzisiaj jasno, 
kto właściwie przed 10 dniam. w b ł ą d  w p r o ­
w a d z i ł  m ł o d z i e ż ,  suggestionując jej, jakoby 
D tiknnik  w ś r ó d  n i e j  upatrywał ajentów pro­
wokacyjnych.. Nie szacowny K urjer t e ! Gdzie ich 
szukać, my się dytnyślamy, a z nami cały uczciwy 
i patijofyczny ogół społeczeństwa. I chybaby nic 
było Boga na niebie, aby prędzej, czy póz liej ta 
łotrowska, szalbiercza ich robota na jaw nie wyszła!

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tarno­
wska : Instytuowani: na probostwo w Szczawnicy
kat Ho Sawiński, wikary katedralny w Tarnowie,

na probostwo w Strzelcach wielkich ks. Franciszek 
Szabłowski, były wikary w Czerminie.

Przeniesieni: ks. Stan. Warchałowski z Jado 
wnik do Tarnowa na wikarego katedralnego, ks. 
Leon Gruszowiec i z Witkowie do Czermina, ks. 
St. Czerski z Cmolasa do Siedlisk, ks. Jakób Taku­
śki z Liman" wej do Cmolasa, ks. Andrzej Bartosze­
wski z Siedlisk do Borowej, ks. Jan Gawroński 
z Szczepanowa do Limanowy.

Inspekcja. Minister skarbu wysłał radcę sek­
cyjnego dra Kazimierza Gałeckiego, na inspekcję 
do Galicji.

W ydsiał towarzystwa prawniczego lwo­
wskiego zawiadamia pp. członków, że w bieżącym 
sezonie zimowym odbędzie się szereg wykładów 
, 0  socjologji*, a mianowicie: , Początki socjologji* 
(prof. dr. Wl. P iła t); .Pozytywizm i materjalizm 
historyczny* (p. Witold Lassota, kom. nam .); ,So 
cjologjn organiczna* (prof. dr. Piłat); .Socjologia 
psychologiczna* (p. Lassota); .Soejologja etyczna* 
(p. Lassota); .Stanowisko socjologji wobec innych 
nauk i wpływ jej na poglądy nowoczesne (prof. dr. 
Piłat). Pierwszy wykład, .Początki socjologji', wy­
głosi prof. dr. Piłat, dnia 6 lutego b. m., o godzi­
nie 6 l/i wieczorem, w lokalu towarzystwa.

Z L u tn i  Dalszy ciąg walnego zgromadzenia 
.L u tn i ', które dla braku kompletu, jaki się okazał 
po uchwaleniu kilku punktów porządku dziennego 
i wyborze prezesa, z powodu spóźnionej pory w dniu 
29 stycznia b. r , musiało być przerwane, odbędzie 
się dniu 15 lutego b. m. w lokalu .Lutni*, w pa 
sażu Hausmanna. Na porządku dziennym wybór za­
stępców prezesa, dyrektora artystycznego i jego za 
stępcy, sekretarza i członków zarządu, wreszcie ko­
misji rewizyjnej, w końcu wnioski i interpelacje. 
Przewodniczący zawiadamiając o tem, zaznacza, że 
w myśl statutu do powzięcia uchwal wystarczy każdy 
komplet.

Konkurs ua ołtarz. Komitet parafjalny w Za­
kopanem ogłaszi konkurs na projekt wielkiego ołta­
rza do kościoła parafjalnego w Zakopanem. W kon­
kursie mogą wziąć udział tylko artyści krajowi. Pod 
względem stylu projektowanego ołtarza, zostawia się 
artystom swobodę, rozciągając ją także na zastoso­
wanie motywów ludowych. Ołtarz ma być zaproje­
ktowany tak, aby okna absydy nie zostały zasłonięte 
w całości i aoy przejście poza menzą ołtarza było 
możliwem. Cena ołtarza, zaprojektowanego z drzewa 
lub kamienia, nie powinna przenosić 10 tysięcy ko­
ron, wraz z przedstawieniem św. Rodziny, jako głó­
wnego motywu ołtarza, wykonanem jako obiaz ma­
lowany, rzeźba pełna, lub płaskorzeźba. Projekty 
konkursowe należy nadesłać najdalej do dnia 1 maja 
b r., do godziny 12 w południe, pod adrecem To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
(plac Szczepański).

W .Gwieżdzie* w sobotę na dochód fundu­
szu inwalidów wdów i sierót odbędzie się wieczorek 
maskowy w lokalnościach Stowarzyszenia, na który 
rozesłano już zaproszeuia w tej nadziei, t i  przychyl­
na , Gwieżdzie* pubMczność licznym swym udziałem 
okaże swoją sympatję dla tego Stowarzyszenia, a 
tem wesprze fundusz tak bardzo obciążony wydatka­
mi. Tegoroczne zabawy w .Gwieżdzie* miały zna­
czne powodzenie i wyrobiły sobie przychylne uzna­
nie wśród żądnych zabawy.

Nie wątpimy przeto, że i ten ostatni wieczorek, 
mający tak piękny cel na względzie, dozna także 
ja t  najprzychylniejszego poparcia.

Z niwy germańsko-galicyjskiej. Pomimo 
usilnych starań całej polskiej prasy, a na przekór 
opinji publicznej, wypływają u nas w ostatnich 
czasach na powierzchnię co raz częściej jednostki, 
które jakby umyślnie, idą przeciw prądowi i mani­
festacyjnie używają niemczyzny. Do takich pionierów 
Germauji, należą np. Gottschling i Herbert, właści­
ciele tartaku w Słobódce koło Stryja, którzy nietylko 
całą wewnętrzną manipulację w niemieckim prowa­
dzą języku, ale nawet na tyle są ...czelni, że kores­
pondują z Polakami po niemiecku. Nie zraża to 
tych panów, że na listy swoje odpowiedzi nie otrzy­
mują lub zw rjcjją .m je; nic to, w prusackiej swej 
bucie nie ustępują ani kruku i gwałtem po niemie­
cku czytać i rozumieć to nam każą.

.Franz Bónsch, Haupttrafikant Dolina, Gali- 
zien*, oto drugi egzemplarz tego rodzaju kulturtra 
gera, a do tego stopnia przejętego swem posłanni­
ctwem, że nawet na cygarniczkach, które u siebie 
sprzedaje, pieje hymn na cześć Germanji co tem 
dziwniej wygląda, że ów pan Bonsch uchodzi za 
Czecha I

Pan Moses Menczer z Mielnicy, chce grać 
również ,,ołę pra-Teutona i poleca łykom mielnickim 
i okoi cznym chłopom swój .Gemiechtwaaren-Hm- 
dlung* w dźwięcznej mowie Bismarcka i Koralew­
skiego.

D z iec io b ó js tw o . Służąca Katarzyna Grajówna 
obecnie bez zajęcia, sprowadziła się przed nieda­
wnym czasem do Anastazji Olejnikowej, zamieszka­
łej przj ulicy Skarbkowskiej 1. 17. — W sobotę 
przedpołudniem Grajówna powiła dziecko płci żeń­
skiej. Zapytała o radę Ulejnikową, co ma z dzie­
ckiem zrobić, a ta poradziła jej by dziecko wrzuci­
ła do kanału. Stosownie do tej rady Grajówna uda­
ła się na ulicę Krakowską I. 24 i tu wrzuciła 
dziecko do kanału. Policja dowiedziawszy się w dro­
dze poufnej o calem zajściu, zarządziła) aresztowanie 
obu kobiet. Zwłoki dziecka wydobyli robotnicy, czy­
szczący kanały.

Szalona zabawa. Odnośnie do notatki naszej 
w przedwczorajszym rumeize naszego pisma, prosi 
nas p. Sandor Toll o jej sprostowanie, na podsta­
wie g 19 ustawy prasowej, a mianowicie, że .nie 
prawdą jest, jakoby on ukradł p Zygmuntowi J. 
pugilares z kwotą €0 koron*, czego wcale w no­
tatce tej nie twierdziliśmy. Je !no tylko sprostować 
poczuwamy się do obowiązku, a mianowicie, że pan 
J. słamał n u  s m y c z e k ,  wartości 100 koron, 
nie zaś, jak to w notatce owej podaliśmy — 
s k r z y p c e .

Pan Pordes czuje Bię obrażoym. Jeden 
z dyrektorów zbankrutowanego towarzystwa .Zdro 
wie*, p. Józef Pordes, prosi nas o umieszczeń e 
tego rodzaju oświadczenia, czy wyjaśnienia: ,Na
wuluem zebraniu towarzystwa .Zdrowie*, odbytem 
na dniu 27 stycznia rb., czyniono mi całkiem nie­
uzasadniony zarzut na podstawie sprawozdania ko­
misji rewizyjnej, iż jako dyrektor wyasygnowałem 
sobie za wypożyczenie koni przez 5 dn;, 1200 koron. 
Będąc tym z gruntu fałszywym zarzutem, godzącym 
na moją cześć do głębi wzruszonym, prosiłem doia 
31 stycznia rb członza komisji rewizyjnej, p. Ru- 
szczjńskiego, kasjęfcą Binku zaliczkowego, o wyja­
śnienie czynionego mi zarzutu na podstawie ksiąg 
i zapisko.? fabryki .Zdrow ie', na co tenże mnie 
przeprosił, twi/rdząc, iż komisja rewizyjna popełniła 
omyłkę, gdyż ja tylko 700 koron, a nie 1200 koron, 
sobie wyasygnowałem. Gdy i ta cyfra jest fałszywą, 
a już absolutnie nie zgadza się z odnośnym! juksta- 
mi, przeto eheulem to p. Ruszęzyńsl iemu, na pod­

stawie ksiąg wykazać, na co tenże nie dopuścił, 
twierdząc, iż wszystkie księgi oddala komisja rewi­
zyjna p. drowi L ndemu. Na podstawie takich lek­
komyślnych badań komisji rewizyjnej, podniesiono 
przeciw mnie oskarżenie, godzące na mój honor. 
Gdy postaram się by reszta podniesionych przeciw 
mnie zarzutów, sądownie odpartą została i by po 
ciągnięto do odpowiedzialności tego, któ*y rzeczy­
wiście zawinił, gdjż nie pozwolę ze siebie zrobić 
kozła ofiarnego dła pokrycia szalbrerst» trzeciej oso 
by, przeto na raz e podaję li tylko ten fakt do pu­
blicznej wiadomości. Z poważaniem Józe f Pordes.'

Czy p. Pordes wziął 12tO, czy 700 koron, a 
wypożyczenie koni na p i ę ć d n i , w to tak bardzo 
wcLodzić nie chcemy. Dziwne jest atoli to, że p. 
Pordes, słysząc tak ciężkie przeciw sobie podnoszone 
zarzuty na walnem zgromadzeniu i słysząc wniosek 
stawiany o oddanie sprawy do prokuratorji, a n i  j e- 
d n e  n s ł o w e m  s i ę  n i e  u s p r a w i e d l i w i ł .  
Jak to się da pogodzić ze sobą, panie Pordes ? 1 

Ruskie gimnazjum w Stanisławowie. 
K urjer stanisławowski donos: : Dyrekcja tutejszego 
gimnazjum otrzymała polecenie wyszukania lokalu na 
pomieszczenie z nowym rokiem szkolnym pierwszej 
klasy ruskiego gimnazjum w Stanisławowie.

Zamach "amobójery W Krakowie usiłował 
odebrać sobie życie, wypiwszy flaszkę silnego roz- 
czynu fosforowego, artysta tamtejszego teatru miej­
skiego, Włodzimierz Miarczjński. Po przepłukaniu 
żołądka edwiezięno go do szpitala. Przyczyua zama­
chu samobójczego nieznana.

BurmiStrfem m. Sambora, w miejsce p. Bu- 
dzynowskiego, wybrano dra Józefa Steuermanna.

Zwiastuny wiosny. Z Bierzanowa donoszą 
nam, że w sobotę widziano tam parę skowronków 
i bociana.

Dramat małżeński. Ze Stanisławowa dono­
szą : Konduktor Marceli Jasiński, który usiłował za­
mordować swą żonę, ma się o tyle dobrze, że dnia 
27 z. m został ze szpitala powszechnego w Stani­
sławowie odstawiony do więzień śledczych tamtej­
szego sądu obwodowego Żona jego zdrowa opuściła 
już szpital.

Niedoszły pojedynek. W sobotę odbył się 
w Stanisławowie pojedynek na pałasze z przeszko­
dami. Walczącymi byli urzędnicy dyrekcji kolejowej 
pp. <!r. L. i D. Podczas gdy przeciwnicy już na sie­
bie natarli, zjawił się inspektor policji, który dalszej 
walce kres położył. Nazwiska pojedynkowiczów, ja- 
koteż sekundantów zanotowano i przekazano proku- 
ralorji państwa. Pojedynek miał odbyć się wprywatnem 
mieszkaniu jeduego z urzędników kolejowych.

Starcie żandarmów s robotnikami. Z Ko 
szyc donoszą: W miejscowości St- Foro Eosch wy­
prawiali robotnicy w liczbie 30, awantury na dwor­
cu kolei. Gdy 3 żandarmów wezwało robotników do 
porządku, ci rzucili się na nich z kolami. Żandarmi 
dali ogn:a i położyli 4 robotników trupem, reszta 
rozprószyła się.

Czworaki. Z Gruszki, w powiecie tlumackim, 
donoszą nam, że tamtejsza wlośoianka, Marja Demia- 
nów, powita czworaki, a to: trzech synów i córką. 
Wszystkie czworo dzieci i matka znajdują się w zu- 
pelnem zdrowiu, ojciec tylko z wielkiej radości chciał 
się — powiesić, ale mu ten zamiar wyperswa­
dowano.

Procesy prasowe. Lba karna w Gnieźnie 
uwolniła dnia 23 września z. r. od winy redaktora 
Lecha p Balińskiego, oskarżonego na pod­
stawie par? gi a fu 110, kodeksu karnego, o podbu­
rzanie do nieposłuszeństwa ustawom państwowym 
i t. d. W artykule tym powiedziano międsy innemi, 
że rodzice powinni ze spokojem i w należytej formie 
żądać od nauczyciela, aby uczył religji po polsku, 
oraz udawać sij w tej sprawie do regencji. Izba 
karna w tych stówach nie uznała pobudzania do nie­
posłuszeństwa, prokurator wjzakże wniósł do trybu­
nału Rzeszy w Lipsku o rewizję tego wyroku. Try 
bunał Rzeszy zniósł ten wyrok i przekazał sprawę 
do ponownego zbadania poznańskiemu sądowi zie­
miańskiemu, wywodząc, że podburzanie nie potrze­
buje być wprosf wyrażone, ale wystarczają iłowa, 
z których ono pośrednio wynika.

Tenże trybunał zatwierdził wyrok, skazujący re­
daktora Gazety Grudziądzkiej, p. Sobiechowskiego, 
na 9 miesięcy więzienia, za artykuł, w którym była 
mowa o wykluczeniu języka polskiego z niektórych 
gimnazjów w Księstwie Poznańskiem. W tym arty­
kule dopatrzono się obrazy ministra oświaty Studta 
i podburzania do gwałtów.

H K. T. Landrat powiatu świeckiego wysiał 
do wszystkich przełożonych gmin rozporządzenie, 
w którem wskazuje, iż według ustawy z dnia 28 
sierpnia 1876. urzędowym językiem jest wyłącznie 
język nienrmk Nakazuje więc przełożonym gmin 
posługiwać się tym językiem przy spisywaniu proto­
kołów, a nawet przy ustuem załatwianiu spraw z pu­
blicznością. Wszelkie oąh s-.en.a, podania i t. d ma­
ją być tylko w numiefkim języku załatwiane. Kto 
nie włada językiem niemieckim, ten nie jest zdolny 
być przełożonym gminy. To rozporządzenie odnosi 
się także do ławników, innych urzędników gmin 
wiejskich, a nawet do stróżów nocnych.

Dziewiętnaście firm w Warszawie, tru­
dniących się handlem papieru, galanterji, wyrobów 
skórzanych, introligatorskich itp., powziąwszy posta­
nowienie zerwania stosunków handlowych z fabry­
kantami niemieckimi, wystosowało o tem zawiado­
mienie do konsulatów: angielskiego, austijacko-wę-
gierskiego, francuskiego, holenderskiego, Stanów 
Zjednoczonych i włoskiego, z prośbą o pomoc w na­
wiązaniu stosunków z ich produkcjami.

Trzy ofiary ślizgawki. Z Warszawy dono 
szą: Ouegdaj w południe, podczas półgodzinnego 
odpoczynku, trzech uczniów szkoły miejskiej jedno- 
klasowej udało się na ślizgawkę na glinianki przy 
ulicy Grójeckiej. Zaledwie pierwszy z nich, Aleksan­
der Kuczalski, syn malarza, doszedł do środka gli­
nianki, lód począł trzeszczeć i wkrótce pękł, pogrą­
żając w głębinach ofiarę.

Nj  pomoc mu rzucili .!ę kol dzy: 12-letni
Władysław Boguszewski, syn szewca i Albin Koto- 
łowski, lat 11, syn robotnika. Pomoc ich jednak 
okazała się bezskuteczna, poświęcenie swe przepła­
cili życiem. Na krzyk ich nadbiegli na ratunek star­
si, lecz gdy nadjechało zawezwane telefonem pogo­
towie, wyciągnięto już tylko truDy.

Okropny wypadek. Z Warszawy donoszą: 
Na stacji Nowo Radomsk zdarzył się straszny wy­
padek. Podczas wejścia na stację pociągu nr. 168 
prowadzący go nadkonduktor Fedorowicz, nie cze­
kając zatrzymania się zupełnego pociągu, wyskoczył 
tak nieszczęśliwie, że dostał się pod koła wagonu 
bagażowego, a porwany przez klocki hamulcowe, 
momentalnie rozszarpany został na części. Osierocił 
liczną rodzinę. Niegdyś należał do afery ludzi za­
możnych i wpływowych, przez zbieg okoliczności 
smutnych, na starość szukać musiał twardego ka­
wałka chleba przy kolei.

Śmierć tragiczna aeronauty. Telegram z

Antwerpji donosi, że balon .Bersou*, w którym.ka- 
pitan niemieckiego bataljonu aeranautyrznego z Ber­
lina, Bartsch v_ Sigsfeld i dr. Linke wznieśli s.e 
na chwilę w górę, porwany został silnym wichrem 
i w przeciągu pięciu godzin znalazł się w Antwer­
pji. Niebawem, po przeleceniu ponad Skaldą, utra­
cił balon wiele gazu. Obaj napowietrzni żeglarze 
szukali ratunku w skoku na łąkę, na lewym brzegu 
rzeki. Udało się to dr. Linkemu, choć pokaleczył 
się lekko. Kapitan Sigsfeld zawiesił się nogą o ko­
twicę, uderzył głową o ziemię i padl trupem na 
miejscu. Balon wlókł go dalej jeszcze o jakie 50 
metrów.

Silny wicher, który szalał onegdaj przez całą 
Europę środkową, przyprawił tedy o śmierć jednego 
z najśmielszych aeronautów i wyrządził armji nie­
mieckiej dotkliwą stratę. Kapitan Bartsch v. Sigs­
feld należał "od lat wielu do bataljonu aeronauty- 
cznego i był drugim nauczycielem w tym oddziele. 
Wynalazł także t . zw. balon smoczy, jego imie­
niem nazwany. Odbywał bardzo wiele napowietrznych 
podróży, a pamiętną jest jego podróż w dniu 5 
marca 1899, kiedy to w ciągu sześciu godzin prze­
leciał przestrzeń z Berlina do Bańskiej w Karpa­
tach. Zginął, jak na aeronautę przystało.

Największym rynkiem kwiatowym na 
świecie jest Nowy York, a handel ten rozwinął się 
tam dopiero w ciągu ostatnich lat dwunastu Targ 
roślinami odbywa się od godziny 4 do 6 lub 6 1/» 
rano, a kwiatami ciętymi zaczyna się o godzinie 
6 rano i jest faktycznie w ciągu pól godzin; skoń­
czony. Obrót handlu kwiatami ciętymi wynosi 6 
miljonów dolarów rocznie, czem chyba żadne inne 
miasto na świecie pochwalić się nie może. W obrę­
bie 15 mil angielskich miasto otoczone jest tysią­
cami farm kwiatowych. Handel uliczny kwiatami 
prowadzą ubodzy Grecy, którzy posiadają też setki 
małych sklepów z kwiatami w Nowym Yorku. Co 
do sklepów większych, są cne takie wytworne t>a 
Fifth Aeenue i Broadway, że najwytworniejsze w Lon­
dynie i Paryżu, nie mogą się z niemi równać. 
W Nowym Yorku są miljonerzy, którzy porobili ma­
jątki na handlu kwiatami; nic to dziwnego, skoro 
na Boże Narodzenie róża kosztuje 15 dolarów. Jeden 
z handlarzy kwiatów, który obecnie jest miljonerem, 
zdobył majątek głównie dzięki temu, że w kilku 
największych kantorach nowojorskich kazał urządzić 
stragany z kwiatami, w przypuszczeniu, że niejeden 
bogaty handlowiec, nie chcąc tracić czasu, chętnie 
kupi bukiecik fjolków za 2, 3 i 4 doi., jeśli mu go 
przyniosą poJedrzwi kantoru. Nigdzie na świecie nie 
zobaczy się takich kosztownych, lub takich pięknych 
dekoracji kwiatowych, jak w Nowym Yorku. W Ma­
dison rosną najróżnorodniejsze i najwspanialsze róże, 
przepyszne fjolki pochodzą z doliny Hudbonu, a nie­
ocenione storczyki z New Rochelle.

Setna rocznica. Dnia 26 lutego przypada 
setna rocznica urodzin Wiktora Hugo. Dzień ten 
będzie upamiętniony w stolicy Francji uroczystym 
obchodem, którego szczegółowy program opracował 
p Paweł Meurice, wydawca dziel pośmietnych ge­
nialnego poety Główne punkty obchodu są nastę­
pujące : Rano w dniu rocznicy odbędzie jię uroczy­
ste nabożeństwo w Panteonie, gdzie spoczywają 
zwłoki Wiktora Hugo Następnie będzie odsłonięty 
ptmnik poety, wykonany w marmurze przez rzeźbia­
rza Bariasa; koszt budowy pomnika wyniósł 230.000 
fr. z czego 110 tysięcy zebrano w drodze składek. 
Osobny szereg uroczystości przygotowuje rada miej­
ska Paryża, przeznaczając na ten cel olbrzymią sumę 
300 000 franków.

Stan pogody W  Europie. (Sprawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 1 lutego 
godzina 7 rano notują: Riva +  5 2  deszcz. Tryjest 
+ 1'4 pochmurno. Abazja + 5 '2  pochmurno. Pa­
lermo +  7'8 mgla. Neapol + 8 ‘2 pochmurno. Niz- 
za +  4 'O deszcz. Stockholm — 2'8 pochmurno. Pe­
tersburg — 23\3 śnieg. Warszawa — 1‘5 pochmurno. 
Konstantynopol +  6-4 w części pochmurno. P r z e ­
g l ą d  o g ó l n y :  Znajdujący się na północo-wschodzie 
okręg wysokiego ciśnienia rozszerzył się ku wscho­
dowi, podczas gdy minimum przybrało nieco na głę­
bokości, a jego centrum leży dziś ponad zatoką ge­
nueńską. Ponad Alpami i Adrjatykiem są dyferencje 
ciśnienia bardzo wielkie, wiatry wielokrotnie burzliwe 
a pogoda chmurna z opadami, śniegiem i deszczem. 
Temperatura w ogólności spadła.

Z kraju.
B uczacz. (Śmierć z poparzenia). W Wy- 

socku służąca u p. Oktawa Sali, posła na sejm kra­
jowy, 20 letnia Malicka, zbliżywszy się nieostrożnie 
do pieca, stanęła cala w płomieniach. Mimo, że na­
tychmiast pospieszono jej z pomocą, odniosła popa­
rzenia na calem ciele. Przeniesiono ją do tutejszego 
szpitala powszechnego, ale mimo wysiłków lekarzy, 
wyzionęła niebawem ducha.

Drohobycz. (Emerytura). Tutejsza rada nrej- 
ska uchwaliła ziiaczuą większością głosów emeryturę 
dla byłego burmistrza, p. Ochrymowicza, rocznie 
1200 koron.

(Budowa gmachu starostwa). Rada miejska 
uchwaliła budowę gmachu na pomieszczenie staro­
stwa ; gmach ten ma stanąć za dwa lata, poczem 
ratusz, w którym obecnie się mieści starostwo, zo­
stanie odnowiony i w p o jad an e  gminy objęty.

* Humorystyczny kalendarz „Smigub i"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz : przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 c t. (30 h.).

* Colosseum Thorna. Od dnia 1 lutego w ip miały 
program nowości. „She* cztery żywioły, największe sen­
sacyjne widowisko sceniczne. T h e t h r e e  H u g o s s e t ,  
królowie gimnastyków na potrójnym drążku. 4 s i o s t r y  
M a c G o v e i ns ,  “.ngielskia tancerki akrobatyczne. J e a n  
M a r c o n i  ze swoim olśniewającym aktem : W krainie 
muzyki i światła. T h e  C o m e d y F o u r ,  ameryk. min 
strele. J a n o w s k i  T r i o ,  ekscentr. akt akrobatyczny. 
A i d a  P r e o s ,  subretka 'rancuska A b s - A v e 11 o, 
mistrzowscy gimnastycy. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i ,  
nowa serja żywych fotogi atlj.

Codziennie o godr 8-ej wieczorem sensacyjne przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec .rem. 
Co piątko High-Life. Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Zaproszenia na bal prasy zostały już w przeważnej 
części roze łane. Gdy jednak często, bądź skutkiem nie­
dokładności adresu, bądź z winy posłańców pocztowych, 
zaproszenia balowe nie dostają się do rąk adresatów, 
przeto komitet balowy prosi uprzejmie wszystkich, którzy 
zaproszenia jeszcze nie otrzymali, a chcą uczestniczyć w 
balu prasy, aby zgLsili się wprost, za pomocą kartki 
z. respondencyjnej do członka komitetu, p. Aleksandra 
Milskiego, ulica Akademicka 1. 10.

* Z „ Lutni “. Przedkoncertowa próba z Sonetów 
krymskich odbędzie się w sali prób (w pasażu Hausmanna) 
dziś w poniedziałek dnia 3 lutego o. r. o godzinie pół 
do 8 wii czorem. O liczny udział P. T. członków chóru 
mięszanego uprasza zarząd.

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa przy­

rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
4 lutego b. r., o godzinie pół do 7 wieczorem w sali in­
stytutu chemicznego uniwersytetu (ulica Długosza). Na 
porządku dziennym między innem i: Prof. dr. Romer : 
a) , 0  wietrze halnym w Tatrach i podobnych zjawiskach 
w Karpatach" ; b) „O ciepłocie Lwowa*.

* „Skała” lwowska urządza uroczysty obchód 
39 rocznicy powstania narodowego 1863 roku w sali 
własnej, we środę dnia 5 lutego b. r  Początek o go­
dzinie pół Jo 8 wieczorem. Wstęp wolny za zapro 
szeniami.

* Klub pocztowy we Lwowie urządza w poniedzia­
łek dnia 10 lutego b. r. wieczorek kostjumowy. Występy 
grup kostjumowych przyczynią się do ożywienia zabawy. 
Komitet uprasza panie, mające zamiar wystąpić w kostjumach 
ludowych o wczesne zgłoszenie się pisemne do wydziału 
Klubu pocztowego z wymienieniem stroju i z podaniem 
swego adresu.

Po zaproszenia zgłaszać s'ę można do p. H Mrozo­
wskiego, Syktuska 43

Składki pa oele uzyteoznoścl publloznej lub naro 
dowej,

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J. 
Drezlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. Pp : S. 8 . 1 kor.. 
K. T. 20 kor., Z. M. H. Z. 2 Kor

Rozdano od oma 19 stycznia 1902 do dnia 2 lutego 
1523 porcyj zupy, 1523 porcyj cbleba.

W tym samym czasie kosztem mag stratu wydano 
2849 porcyj zupy, 2o00 porcyj chleba.

Zmarli:
W Hłuboczku zmarł ks. Piotr Ł o b o d s ,  radca gr. 

kat. konsystorza i dziekan skalski, w 59  roku życia, a 30 
kapłaństwa.

DZIENNIK POLSKI
wychodzi dwa razy dzieanis

kosztuje miesięcznie

2 kor. W8 Lwowi8 

2  kor. s o  h. na prowincji.
Z dw urazow ą wysyłką 3  kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  , Zagadka', sztuka w 2 
aktach Pawła Hervieux’a, przekład Wandy Nałęczó- 
wnej i , Mężczyzna*, sztuka w 3 aktach przez Ga- 
brjełę Zapolską Janowską

Jutro w e  w t o r e k  .Trubadur*, opera w 5 
aktach Verdi’cgo. Gościnny występ Eugenjusza Gu- 
szalewicza i Wandy Ottównej.

W ś r o d ę  .Tamten*, sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy .Latający 
Holender', romantyczna opera w 3 aktach, słowa 
i muzyka Ryszarda Wagnera Główne partje wyko­
nają: panie Ruszkowska, Kasprowiczowa, p ) Gu- 
szalewicz, Szymański, Jeromin, Drzewiecki. — Nowa 
wystawa.

W p i ą t e k  po raz pierwszy .Sprawa*, sztuka 
w 5 aktach Suchowo-Kobylina, przekład I. N. Po­
pławskiego, z udziałem p a ń : Gostyńskiej, Nałęczó-
w nej; p p .: Kamińskiego, Romana, Popławskiego, 
Antoniewskiego, Feldmana, Kliszewskiego, Stani­
sławskiego, Kuncewicza. Kwiatkiewicza, Wysoi kiego, 
Kosińskiego i innych.

W s o b o t ę  .Latający Holender', runautyczna 
opera _____

Z te a t r u .  Z powodu wielkich przy goto w aó ~ 3 < P ł| 
wystawienia opery: , Latający^^Holender‘ i połączo­
nych z nim niezwykłych trudności technicznych na 
scenie, zapowiedziana na środę premiera pt. .Spra­
wa*, odłożoną została na piątek.

.Souety krymskie*, najwspanialsze dzieło 
Moniuszki, uchwalił zarząd towarzystwa .Lutnia* 
wykonać na najbliższym swoim zwyczajnym koncer­
cie. Dzieło to, stanowiące perłę twórczcśń narodo­
wego naszego kompozytora, wykonywane przed 
wieloma laty przez to samo towarzystwo, zasługuje 
na to, aby corocznie było odtwarzane i dlatego my 
śli wznowienia go z całym zapałem przyklasnąć 
musimy.

Z sali koncartowej.
(Koncert Franciszka Ondrieka).

Przed dosyć licznie zebraną pulicznością 
w sali .d o m u  narodnego* grał wczoraj wielce 
utalen tow any skrzypek Franciszek O n d f i ć e k. 
Jest to  w calem tego słowa znaczeniu wielki 
wirtuoz. P an  Ondrićzek posiada olbrzymio im ­
ponującą technikę gry, k tórą  też chętnie się po­
pisuje. I rzeczywiście w  zdum ienie w praw ia ła ­
twość i pewność, z jakiem i skrzypek zm iata sze­
regi rzutów  tercji, sekst, oktaw , flażeoletów i 
pasaży.

Zdawało mi się, że nie wszystko wypadło 
całkiem czysto i nie z należytym dźwiękiem — 
a zwłaszcza w wysokich pozycjach, i.ą to jednak 
drobne tylko usterki, które zresztą daw ały się 
odczuwać tylko w pierwszym punkcie program u, 
to  jest w  koncercie Sain t-Saensa. Pociągnięcie 
smyczka było z początku trochę nerw ow e i 
zbyt trywialne.

Już w drugim  punkcie program u Ondrićek 
napraw ił całkowicie wrażenie odegraniem  z glę- 
bukieni uczuciem .Giaconny* Bacha. Pełne, 
czyste i głębokie tony płynęły obfitą strugą z 
pod smyczka, a uw ydatniała się w nich pory­
wająca rzewność i pełna artystycznego zapału 
dusza koncertanta.

N astępnie genjalny skrzypek odegrał z je ­
szcze większą werwa dwa swoje w łasne u tw o ry : 
.N okturn* i .T aran te llę* , z których zwłaszcza 
oierwsza kom pozycja świadczy wymownie, że 
O ndr cek, oprócz artystycznej gry, posiada bo­
gatą i pełną poetycznego natchnienia indyw i­
dualność muzyczno- kom pozytorską.

Na zakończenie wykonał arty sta  z precyzją 
słynną, a olbrzymio tru d n ą  fantazję Paganin ie­
go z opery .M ojżesz*, ułożoną na jedną s tru ­
nę ,G.*

Publiczność z entuzjazm em  i zapałem , w 
sposób prawdziwie owacyjny, oklaskiwała grę 
znakom itego skrzypka, wywołując go kilkakro­
tn ie i zm uszając do odegrania kilku nadp rog ra­
mowych kawałków.

P an  Roderyk Bass, który akom panjow ai, 
odegrał nad to  na fortepianie kilka ul worów so­
lowych, zyskując sobie uznanie słuchaczy.

Praw dziw ie pięknie i udatnie w ypadły ,W a r -  
jacje C-moll* B_*ethovena. J .  G.

Z karnawału.
K ostjum ow y bal Związku polskich artystów  

we Lwowie, który odbył się w sobotę w salach 
tutejszego kasyna miejskiego, bezsprzecznie 
przyczyni/ się do ożywienia bieżącego k arn a-
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walu. Obie sale kasyna miejskiego, a m ianow i­
cie dużą salę zdobił ogrom ny pejzaż górski, w i­
doczny przez luki architektoniczne, sala zaś 
m ała była urządzona jako atelier m alarsk ie ; 
ściany jej ozdabiały oryginalne obrazy artystów  
m alarzy lwowskich, przeznaczone na nagrodę 
dla osób, przybranych w najpiękniejsze kostju- 
my. N agród ty ih  było 32. Około godziny 9 za­
częła się sala zapełniać gośćmi w kostjum ach 
najrozm aitszych narodów  i epok; nie brakło 
też osób niekostjum uw anych.

O godz. pół do 11 ozwały się tony muzyki 
woj kowej 30  p. p. pod b a tu tą  dzielnego ka­
pelm istrza p. Rolla. Tańce rozpoczęto polone- 
sem. W  pierwszej parze szedł prezes związku 
artystów  p. Rawski z hr. Andrzejową Potocką, 
w drugiej nam iestnik hr. P iniński z p an ią  pre- 
zydentow ą M ałachowską, w trzeciej parze p re ­
zydent m iasta dr. M ałachowski z księżną Lubo- 
m irską, w czwartej k“j. Lubom irski z hrab iną 
Stanisław ow ą Badeniow ą i t. d.

Dalsze tańce prow adził p. T . Jo rdan  i wy­
wiązał się z tego zadania, w tym  razie bardzo 
trudnego — b )  ogółem było 120 p ar tańczą­
cych — nader zaszczytnie.

K ostjum ow anych pań  było około 50, pa­
nów około dw udńestu  pięciu. W szystkie kostju- 
my wyliczać nader trudno  — wogóle były one 
gustow ne i szczęśliwie dobrane.

Pierw scą nagrodę otrzym ała p an n a  M a r ­
k o w s k a .  P.  P i e l  e w s k a  zwróciła ogólną u- 
wagę wszystkich swoim kostjum em  w stylu re ­
nesansow ym . Piękny był także kostjum  pani 
A. M a t n s z e w i c o w e j ,  w stylu fantazyjnym  
XX wieku. P an n a  W i d y m s k a  m iała kostjum  
córy F araona. P anna Ż u k o w s k a  kostjum  
p ierro ta . P an n a  Ella H e l l e r  była w kostjum ie 
„nuty*. P an n a  D r e z l e r  wyróżniała się także 
swym nader fantastycznym  kostjum em .

Z panów  kostjum ow anych wym ienić należy 
przedewszystkiem  p. H a r a s i m o w c z a  P iotra, 
k tóry był pysznym Chińczykiem, nietylko ze 
stroju, ale i z ruchów  — podobno naw et roz­
m awiał z gośćmi po chińsku. P . S a d ł o w s k i  
kostjum ow any w  stylu Ludwika XIII, p. W i n t e- 
r o w s k i  w  stylu Ludw ika XIV. P . Marceli 
H a r a s i m o w i c z  w oryginalnym  stro ju  ta ­
tarskim , jako „Aza*. P . B a r ą c z  w stro ju  p er­
sk im ; p. architekt R z e c z y c k i  w syryjskim 
kostjum ie. P. G e y e r  przedstaw iał się jako 
szwedzki rycerz z XVII w.

W  czasie pauzy odegrała orkiestra bardzo 
piękną kompozycję p. R o l i  a  9Eviva 1'arte*.

Na b tlu  było wielu wojskowych, z kom en­
derującym  p. Fiedlerem  na  czele.

Baw iono się w ybornie do ran a .
** *

W  sobotę, oprócz wielu innych zabaw , 
o d b jl się w sali Domu narodnbgo, w spaniale 
udekorow anej, bal djetarju3zy. Do tań ca  przy­
grywała muzyka 15 p . p. Około godz. pół do 
10 rozpoczęto tańce w spaniałym  polonesem  0 -  
gińskiego. Po północy zaczęła się ochocza za­
baw a. Do pierwszego kadryla stanęło około 70 
par. Baw iono się do świtu.

** *
W ieczorek z tańcam i Tow arzystw a „Bra­

tniej pomocy* słuchaczów wszechnicy, odbył się 
w  niedzielę w  sa la c ir  kasyna miejskiego. F ro - 
t  k to ra t o b ję li: pan i Seferowiczowa i rek to r 
d 1*. L Rydygier. W ieczorek udał się świetnie. 
W  obu salach balowych stanęło do kadryla 
przeszło 130 par. Przygryw ała muzyka 30 p. p. 
pod b atu tą  p. Rolla. Baw iono się ochoczo do 
rana . Urządzeniem  bufetu zajm ow ała s<ę pani 
T reterow a, której za jej łaskaw ą gorliwość i 
poniesione trudy, kom itet młodzieży na tcm  
miejscu składa podziękowanie.

Znowu morderstwo.
Jeszcze W iedeń nie ochłonął z w rażenia, 

jakie wywołało m orderstw o, dokonane na tan - 
deciarzu Kcsslerze przez Voborzila, który się 
już  znajduje w rękach sprawiedliwości, a  już 
wczoraj znowu o d k ry tt tam  now ą zbrodnię 
w dzielnicy Leopoldsladt przy „Untere A ugar- 
ten strasse , 31.

W  dom u tym  zajm ow ała mieszkanie 84-le- 
tn ia staruszka, pryw atyzująca Tekla H egerborst, 
a  ubiegłej nocy spał u niej także 20-Ietni syn, 
gospodyni dom u, gim nazjalista. H bgerhorstowa 
żyła w skrom nych w aru n k ach , a m ajątek  jej 
składał się z niewielkiego spadku, który staruszce 
w ystarczał na utrzym anie.

W czoraj rano znaleziono staruszkę w  łóżku 
zam ordow aną. Głowę m iała ow iniętą w chustkę, 
na szyi znać było ślady duszenia paznogciam i 
i podrapan ia  mięśni. Na czaszce m iała staruszka 
głęboką ranę, a kość była zagięta. Narzędzie 
m ordu, pół cegły, leżało obsk łóżka, Na ziemi 
leżała również siekiera, ale śladów krwi na niej 
nie znaleziono, na tom iast cegła była krwią zu­
pełnie zabarw iona. Szafę znaleziono rozbitą.

Kiedy o wpół do 9-tej rano weszła do po­
koju H agerhorstow f j córka odnajm ującej mie- 
sz .an ie  panna Hóffinger, jak  to czyniła zresztą 
codziennie, gdy przynosiła staruszce śniadanie, 
spostrzegła nieład widoczny w otworzonej szafie. 
Obok serw antki stojącej po lewej stronie drzwi 
stał lichtarz z zupełnie niem al w ypaloną świe­
cą, a opodal suknie i o tw arta książka do na­
bożeństw a na  stronicy „Modlitwy poranne.* 
Nie spoglądając jeszcze na łóżko, w  którem  sp a­
ła stara , pan n a  Hóffinger zaalarm ow ała matkę 
i obie razem  wbiegły do izby H sgerhorstow ej.

Oczom kobiet przedstaw ił się teraz okropny 
widok. Posłano natychm iast po pogotowie s ta ­
cji ratunkow ej, ale przybyły lekarz, mógł już 
tylko stwierdzić śmierć staruszki, zaszłą przed 
kilku godzinami, skutkiem  śmiertelnego ciosu, 
zadanego przez m ordercę. Niebawem na m iej­
sce zbrodni przybyła kom isja sądow a i starszy 
prokura to r wiedeński dr. K leebnrn oraz profe­
sor H aberda. Komisja ta  na  podstaw ie oglę­
dzin lekarskich orzekła, że zbrodniaiz zdusił 
wpierw  ofiarę swą za gardło, a następnie cegłą 
zadał jej cios śm iertelny, tak , że nie wydala ze 
siebie żadnego głosu lub jęku.

M orderstwo to, dokonane z takiem  bestjal- 
skiem okrucieństw em , jest bardzo tajem nicze; 
jak  się bowiem okazało z przeszukań i docho­
dzeń policyjnych, m orderca niczego z m ieszka­
nia nie ruszył, choć widocznie czegoś pilnie 
poszukiwał. I tak  znaleziono w papierach zm ar­
łej obie książeczki Kasy oszczędności, jakie po­
siadała i gotówkę. Przypuszczają, że zbrodniarz 
znal doskonale rozkład m ieszkania, do którego 
się dostał, ale wyśledzenie m ordercy przedsta­
wia nadzwyczajną trudność, bo niczego nie za­

brawszy, nie pozostawił po sobie śladów. Dom, 
w którym  H agerhorstcw ą zam ordow ano, to istue 
koszary pięciopiętrowe o czterech podwórzach. 
Lokatorów  tam  wyżej tysiąca, a zmieni ją  się 
tak często, że od czasu, kiedy Hagerliorstow a 
tam  mieszkała, to jest od r. 1877, zmieniło się 
w tym  domu parę dziesiątek tysięcy.

M otywa zbrodni są tedy na  razie tajem nicą. 
Z lokatorów  dom u dwie tylko kobiety słyszały 
podejrzane szm ery w mieszkaniu staruszki. Je­
dna z tych kobiet mieszka o piętro wyżej cd 
H agerhorstow ej, druga pod gabinetem  przez nią 
zajm ow anym . Obie zgodnie zeznały, że międ y 
kw adransem  a wpół do 4 nad ranem , słyszały 
ciężkie kroki jakoby mężczyzny, obie też słyszały 
głuchy łoskot, ale były m niem ania, że stara 
z łóżka upadła. Dopiero rano  dowiedziały się, 
co zaszło w domu.

Policja wiedeńska, przerażona m ordam i, 
cała jest w ruchu, aby schwytać m ordercę.

Wytracił dynamitu.
Straszny wybuch dynam itu  w Nowym Jorku,

0 którym  donieśliśmy w telegram ach, wyrządził 
szkedy na przeszło miljon dolarów. W ybuch 
nastąp ił w budce drew nianej na rogu ulicy 40
1 P ark  avenue, ustaw ionej tam  przez przedsię­
biorcę robót przy tunelu nowej kolei podzie­
m nej. Budka zaw ierała skład narzędzi, oraz dy­
nam itu. Jak przypuszczają, musiało tam  znajdo­
wać się, w rew  zakazom policyjnym, przynajm niej 
sto funtów  dynam itu , bo siła w ybuchu była 
w prost okropna. Najbliżej miejsca w ybuchu sto­
jący hotel M urray Hdl ucierpiał najwięcej. Cale 
jego wnętrze porysowało się i zapadło, ściany 
grożą zawaleniem . Ze 150 osób, znajdujących 
się w hotelu, ani jed aa  nie wyszła bez szwanku. 
Cztery zostały zabite. Z przeciwnej srony ulicy 
znajdująca się lecznica chorób ocznych i usznych 
niem niej ucierpiała. W szyscy lekarze i chorzy 
są poranieni. Cały front głównego dworca ko­
lejowego, oddalonego o przeszło 3U0 stóp, zni­
szczony do szczętu. W ielkich uszkodzeń doznał 
także hotel G rand Union. Przechodnie na uli­
cach, krzyżujących się w miejscu wybuchu, p a ­
dali naw et w znacznej odległości, jak od pod­
m uchu szalonego huraganu . W atrząśnienie prze­
wróciło także wagony Lolei ulicznej. Ogółem 
doliczono się 6 osób zabitych i 200 ranionych. 
Najwięcej ran  pochodzi od odłam ków  szyb, 
które w odległości naw et mili angielskiej pow y­
padały z okien. Szkło szyb rozsypało się w proch 
niemal, drobniutkie igły szklane, przenikające 
głęboko w ciało, potworzyły rany  bardzo bo­
lesne. A resztowano przedsiębiorcę robót i dwóch 
kierowników.

Niemoralny zapis.
Zm arły w W arszaw ie przed kilkunastu dn ia­

mi bogaty izraelita, Joachim  Stern, sporządził 
przed śm iercią testam ent, mocą k tóreg) zapisał 
kilka legatów, wynoszących ogółem pow ażną 
sumę około 200.000 rubli, do rozporządzenia 
w arszawskiem u Tow arzystw u dobroczynności.

Pomiędzy innem i znajduje się w testam en­
cie, którego charakterystyczne określenie brzm i, 
jak n astępu je :

„M:anująe warszawskie Tow arzystw o do­
broczynności swo;m spadkobiercą, w arunkuję, 
aby (pomiędzy innem i) rozdzielało corocznie w 
dniu mojej śmierci, z procentu od kapitału, ru ­
bli sto między dwie służące k a t o l i c z k i ,  bę­
dące w obowiązkach jako młodsze lub też do 
wszystkiego: jednej rb . 60 za 6 lal, lub dłuż­
szej służby bez przerwy, a drugiej za 4 lata 
łub dłuższej służby bez przerwy u jednego i 
tego samego k a w a l e r a  w y z n a n i a  m o j ż e -  
s z o w e g o ,  lub też u jednych i tych sam ych 
państw a wyznania mojżeszowego."

Pism a warszawskie stw ierdzają słusznie, że 
myśl takiego zapisu mogła się zrodzić tylko w 
umyśle człowieka niepoczytalnego, luń człowieka, 
który za pom ocą swego złota chciał jeszcze po 
śmierci, przez cale wieki rozsiewać w społeczeń­
stwie ziarno trucizny m oralnej. Przedewszystkiem 
wiadom o, że religja katolicka zabrania człon­
kom swego Kościoła służyć u żydów, tak samo, 
jak  żydowska zabran ia  żydom służyć u chrze- 
ścjan. W iadom o także, ezem jest młoda dzie­
wczyna w służbie u żyda kaw alera. Legat p rze­
to każe przypuszczać, że nieboszczyk S tern  chciał 
z Tow . dobroczynności zrobić w spaniałom yślne­
go dozorcę, któryby nagradzał przestępstw o, 
spełniane wbrew  przepisom refigiinym i jaw ny 
nierząd dziewcząt katolickich.

Nie ulega wątpliwości, że Tow arzystw o d o ­
broczynności nie przyjm ie legi tu . Przyjąwszy 
bowiem zapis, stwierdziłoby, że rada  bierze w 
opiekę nierząd i gotowa go naw et nagradzać, a 
to  nie jest przecie godziwem dla instytucji ka­
tolickiej.

DEPESZE
t il ig ru f ie z n i  i t t l t f o o ie z n f .

Wybory do sądu przemysłowego.
K ra k ó w  3 lutego. Skrutynjum  w czoraj­

szych w yborów do sądu przem ysłowego skoń- 
azono wczoraj w południe; skrutynjum  to wy­
kazało, że kandydaci pięciu pierwszych grup 
w ybrani zostali Jednogłośnie, a  w 6 -tej grupie 
większością.

Udział wyborców był slaby. Liczba głosu­
jących tak się p rzedstaw ia: G rupa I . —203, 
II .—218, III.— 1 36 ,IV .— 156, V .—211, VI.— 238.

Odczyt hr. Tarnowskiego.
K ra k ó w  3 lutego. H r. S tanisław  T a r­

nowski wygłosił wczoraj popołudniu odczyt o 
literaturze polskiej, w tutejszym  Domu robo­
tniczym. Zebrała się znaczna liczba członków 
„Przyjaźni* i reprezentan tów  k<5T robotniczych. 
Prelegent mówił o początkach naszej literatury , 
przeszedł po kolei celniejszych poetów  16go 
wieku, przytaczając z nich zajm ujące wyjątki.

Z izby sądowej.
K ra k ó w  3 lutego. K adencja sądów  

przysięgłych rozpoczęła się dziś rano  rozpraw ą 
przeciw Janow i Sikorze 3 zbrodnię m orderstw a, 
spełnionego na niejakiej Chachence, k tórą  ob­
winiony z zemsty tak pobił, że w dw a dni 
zm arła. Sekcja wykazała była dw ukrotne pę­
knięcie śledziony i kilka ciężkich ran  nożem. 
Stało się to  we wrześniu r. z. O bw iniony w y­
piera się winy, tw ierdząc, że tylko kilka razy ją  
uderzył.

Z klubów słowiańskich.
K ra k ó w  3 lutego. Klub słowiański od ­

był wi zoraj posiedzenie, na którem  rozpraw ia­
no o genezie sporu serbsko-chorwackiego, o 
stosunkach narodow o-społecznych w Bośni i 
Hercogowinie, o czem obecni na  zebraniu pp. 
S teL ńsk i i Gluek, którzy bawili dłuższy czas w 
Bośni, dawali szczegółowe w yjaśnienia. W  dys­
kusji zabierali głos prof. Tretiak, prof. Zdzie- 
chowski i w. i.

Pancerz Szczepanika.
K ra k ó w  3 lutego. Bawiący tu  Jan  

Szczepanik przyw ;ózł ze sobą pancerz kulotrw a- 
ły swego wynalazku. P róby  z tym pancerzem  
odbędą się w najbliższych dniach na wystawie 
fotograficznej. W czoraj urządzono próbę w re ­
dakcji Ilustracji polskiej z jak  najlepszym  re ­
zultatem .

Zbrodniczy napad.
K ra k ó w  3 lutego. K onfrontacja foto­

grafa H crm ensa z pobitym  Kwiatkiem  dotych­
czas nie mogła się o d b y ć : idzie bowiem o to, 
by H erm ens był przedstaw iony Kwiatkowi w 
tetn sam em  ubraniu , które m isł na sobie w dniu 
krytycznym. Tymczasem ubranie  to oddano do 
rozbioru chemicznego, czy znajdujące się na 
nii m plam y pochodzą od krwi ludzkiej. Po do­
konaniu tego rozbioru, nastąpi konfrontacja.

Podrożenie oeu Chleba.
K ra k ó w  3 lutego. Piekarze krakowscy, 

na których nałożono grzywny od 50 200 ko­
rom z powodu samowolnego podwyższenia cen 
pieczywa w styczniu, wbrew  cennikom, jakie 
złożyli w m agistrach , przybyli zbiorowo do p re­
zydenta m iasta, prosząc o darow anie względnie 
zniżenie kar. Prezydent odpowiedział, że to  do 
niego nie należy, poczetn piekarze udali się do 
radcy Schlichtinga, który oświadczył, że kary są 
odpowiednie do obowiązujących przepisów i nie 
mogą być cofnięte ani zniżone. Piekarzom  przy­
sługuje droga rekusu.

Audjencje.
W ied eń  3 lutego. Na ogólnych au d jen - 

cjach u cesarza byli dziś między innym i: rad  a 
dworu Kazimierz L a s  k o - w s k  i, inspektorow ie 
sądowi A dolf C z e r w i ń s k i  i dr. Laon 
G r a b a c h  a i d ,  śpie wa zka Lola B e t h i 
inni.

Morderstwo.
W ied eń  3 lutego. W czoraj aresztow ano 

podejrzanego o zam ordow anie staruszki H ager- 
hoest, byłego Londuktora tram w aju  we W ie­
dniu, Jana  Frauschera, który też po aresztow a­
niu przyznał się do czynu.

Zbrodniarz opow iada, że chciał zabić sta ­
ruszkę we śnie, gdy ona jednak obudziła się 
wskutek szm eru, sprawionego w ejścum  jego do 
pokoju, w tedy pod wpływem obawy, że go będą 
uważać za włam ywacza, zam ordow ał ją  z po ­
spiechem.

A resztow ano również Lochankę zbrodniarza, 
niejaką Katarzynę Hóffinger, co do której jest 
podejrzenie, że wiedziała o zam ierzonej zbrodni.

W ied eń  3 lutego. A resztow any Jan  P rey- 
ser przyznał się wczoraj późno w nocy, że za- 
morduw&l staruszkę H agerhostow ą. Był on da­
wniej m aszynistą przy tram w aju  elektrycznym . 
Od dwóch la t nic nie ronił i utrzym yw ała go 
Hóffingerowa, mieszkająca u zam ordow anej. P o ­
licja podejrzewa, że działał w porozum ieniu 
z Hóffingerową. C harakterystycznem  jest, że 
Preyser, który mieszka u szewca, zamówił so­
bie buciki n a  zabaw ę, na k tórą  m iał iść w 
sobotę.

Po spełnieniu m orderstw a przybył w p ią­
tek rano  o godz. 4 do domu, a ż? gospodarz 
jego nie spal, pytał się go, czy buciki będą na 
sobotę gotowe. Upewniwszy się, że tak, położył 
się spać > spal 9 godzin do chwili, gdy de­
tektywi przyszli po niego.

Panama niemiecka.
K a s s e l  3 lutego. W tutejszym  sądzie 

krajowym  rozp :częla się rozpraw a karna prze­
ciw pięciu członkom R ady nadzorczej „T reber- 
trocknunggesellschait* oskarżonym  o oszustwo 
i o oszukańcze w pływ anie na kursa akcyj to ­
w arzystw a. O bw inieni nie w ypierają się winy.

Eksplozja.
W ie d e ń  3 lutego. Na stacji Deutscb 

Landesberg kcło Gracu eksplodował wczoraj ko­
cioł lokomotywy towarowc-go pociągu. Palacz, 
m aszynista, konduktor i pew ien robotnik z 
m agazynów  ponieśli śmierć.

Lawina śnieżna.
G rac 3 lutego. W  Bleibarg kolo Villach 

usunęła się wczoraj lawina śnieżna, niszcząc 
wiele domów i poryw ając wiele ofiar w lu ­
dziach. A utentycznych szczegółów dotąd b rak . 
Dalszym dom om  zagraża niebezpieczeństwo.

Zamieć śnieżna.
J o k o h a m a  3 lutego. Z oddziału w oj­

ska, który 23 stycznia wyruszył s tąd  i został 
koło Aomovi zaskoczony .straszną zawieją śn ie­
żną, w ró c ih  tylko 4  oficerów i 7 żołnierzy. R e­
szta oddziału, który składał się z 210 ludzi, 
zginęła. v

Napad na miasto.
L ondyn 3 lutego. Dwustu chińskich po­

w stańców  napadło na koreańskie m iasto Sam ou 
i złupilo je  doszczętnie.

Śmierć w śniegu.
J e d d o  3 lutego. O ddńal w ojska ja p o ń ­

skiego złożony z 210 ludzi pod dowództwem  
m ajora, który przedsiębrał m arsz z A om ori na 
północy wyspy przez śniegi, zbłąkał się w dro­
dze i zaw arł w głębokiej zaspie. Z całego od­
działu zdołał się uratow ać tylko jeden  czło­
wiek.

Kronika z ostatniej chwili.
Bal prasy. W Kasynie miejskiem już dziś 

rozpoczynają się prace około przystrojenia sal na 
pojutrzejszy b a l  p r a s y .  Komitet balowy, podzielony 
na sekcje, ze zdwojoną gorliwością dokłada wszelkich 
starań, aby całość wypadL jak najświetuiej i stanęła 
istotnie na tej wyżynie, na której publiczność przy­
zwyczaiła się widzieć bale prcsy, jako punkt kulmi­
nacyjny każdego karnawału lwowskiego W bieżącym 
roku świetność tę podniesie niezwykle liczny udział 
w balu publiczności prowincjonalnej, o czem świadcza 
zgłoszenia, napływające wciąż jeszcze z rozmaitych 
ognisk życia prowincjonalnego na ręce członka ko­
mitetu kierującego wydziałem zaproszeń, p. Aleksan­
dra Milskiego (Lwów, ul. Akademicka 1 10)

W ielki bal maskowy, którego zapowie ?, 
ogłoszona onegdaj w lamach dzienników lwowskich, 
wywołała w całem mirśnie żywe zainteresowanie, 
odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę dnia 9 b. m. 
we w s z y s t k i c h  salach kasyna miejskiego, przy 
uprzejmym współudziale chórów męskich, pełnej 
orkiestry 30 p. p i uproszonych amatorów muzy­
ków, którzy w fantastycznych kostjumach i posłu­
gując się równie fantastycznymi instrumentami, 
przyczynią się wielce do urozmaicenia bogatego, a 
nader dowcipnie i pomysłowo zestawionego pro­
gramu. Głównem zadauiem komitetu, który zbiera 
się codziennie na sesję, jest to, ażeby szczery, pra­
wdziwy humor, staropolska werwa i dowcip, pienią­
cy s'ę jak szampan, zapanowały wyłącznie w ciągu 
tej wesołej nocy. Kom.tet, w którym zasiadają naj­
dowcipniejsi i najweselsi ludzie we Lwowie, daje 
gwarancję, że nadzieje pokładane w jedynym tego­
rocznym balu maskowym uie zawiodą.

Walne zgromadzenie cechu stolarskiego
odbyło się wczoraj w sali izby rękodzielniczej w ra ­
tuszu. Przewodniczy! ccchmistrz p. Czerniawski. Po 
dłuższej dyskusji, uchwalono, że korporacja poręczy 
za pożyczkę w kwocie 6000 korou. mającą się za­
ciągnąć z miejskiego funduszu przemysłowego. Dalej, 
postanowiono z własnych funduszów korporacji prze- 
zui czyć kwotę 4000 koron na założenie składu 
fornirów.

Śp, Ludwik Skarbek, były cechmistrz pososta- 
w l ua rzecz cechu legat w kwocie 400 kor., Ltóry 
w rocznicę jego śmierci rozdzielony być ma jako 
premja między czteru podupadłych członków. Roz­
dzielenie tych premij nastąpi w maju, ubiegający 
się zaś o nie kompetenci, zgłosić się winni przed­
tem do biura cechowego przy ul. Halickiej 1. 15.

Wściekły pies. Przedwczoraj wyitrzyl się 
we Lwowie przykry wypadek, którego ofiarą padł 
profesor szkoły realnej Romuald B. i gospodyni 
jego domu. P. B. miał psa, który w sobotę dostaw­
szy nagle napadu wścieklizny, pogryzł w niebezpie­
czny sposób swego właściciela. Gospodyni domu, 
w chwili, gdy chciała p. B. pospieszyć z pomocą, 
została również przez psa pokąsaną. Oboje pokąsa­
nych odwieziono wczoraj do Krakowa na kliuikę 
prof. Bujwida.

Sensacja uliczna. Siojkowy, zobaczył dziś 
o godz. 10 rano ua ulicy Dominikańskiej młodego 
mężczyznę, który wydobywszy n«g!e z kieszeni re­
wolwer, mierzyć nim począł do swojej głowy. Poli­
cjant przyskoczył do szaleńca, wydarł mu broń z 
ręki i zaprowadził go na inspekcję policyjną. Tu 
okazało się, że nieduszłym tym samobójcą jest nie­
jaki Józef Gilewski, 26-letni murarz.

Nie mogąc przenieść straty matki, zmarłej 
przed miesiącem, postanowił — jak sam ze­
znaje — zastrzelić się. W tym więc celu kupił so­
bie nasamprzód 6-strzalowy rewolwer i dwa naboje, 
a potem... upił się.

Dla uspokojenia nerwów, zaordynowała policja 
choremu jedyne lekarstwo jakiem rozporządza, t. j. 
areszt.

Dział ekotsmiczBj.
W ie d e ń  3 lutego.

(fr) P ro jek t ogrom nego podniesienia kapi­
tału  akcyjnego tow arzystw a alpejskiego doznał 
ne giełdzie bardzo nieżyczliwego przyjęcia. N aj­
wym owniejszym  tego objaw em  jest ustaw iczny 
spadek kursu alpinów . Jeżeli odbywać się on 
będzie dalej w tern tem pie, to  niebaw em  do­
sięgnie kurs alpinów  takiego poziomu, iż radzie 
zawiadowczej tego tow arzystw a nie opłaci się 
wcale urządzać projektow anej emisji nowych 
akcyj. Dom innjące stanow isko na targu  zajm ują 
obecnie akcje kredytowe. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia podniósł się ich kurs o 21 koron, a 
spekulanci m ają nadzieję, że jeszcze bardziej się 
podniesie. Głównym bodźcem do tej haussy są 
wrzeknmo nowe projekty finansowe rządu wę­
gierskiego, do których zrealizowania wzięty ma 
być przedewszystkiem  Zakład kredytowy. P o ­
dobno m inister finansów  p. Lukas chce istotnie 
jak  najrychlej przeprow adzić konwencję wszel­
kich 4 1/'* prc. długów państw ow ych i m a n a ­
dzieję uzyskać przez tę operację sum ę około 
200 m iljonów potrzebną m u na inw estycje.

—  W ied eń  3 lutego. Bank austro-węgier- 
ski zaprzecza w komunikacie pogłoskom, jakoby za­
przestał wydawania banknotów po 10 i 20 kor., 
a w miejsce ich wydawał tylko złoto. Pogłoska ta 
powstała dlatego, że obecuie okazała się większa 
potrzeba monet złotych, ćlatego też je wydano w co­
kolwiek większej ilości. Mimo to nie zaprzestano 
wydawania banknotów.

— Losy tureckie. Przy sobotnicm ciągnie­
niu losów tureckich, główna wygrana w Kwocie 
300 000 koron, padła na nr. 1,132.513, druga 
wygrana 250 000 kor., padła na nr. 1,811.232.

— W ied eń  3 lutego. (Giełda zbo- 
iowa). (Kur.u w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 77 do 9 78, na maj- 
czerwiec od — do na jesień od — ■ —
do -»•— żyto na wiosnę od 8 20 do 8 21, 
na maj-czerwiec od *— do — • , na jesień
od —' — do — •— kukurydza na maj czerwiec 
od 5 78 do 5 7 9 ,  na czerwiec-lipiec od
do — • , na lipiec-sieipień od — •— do — •— ;
owies na wiosnę od 7 77 do 7 78, na maj-czewiee 
od - •  do - ■ ,  na jesień od do — *— ;
rzepak na styczeń-luty o d  do — — na
sierpień-wrzesień od 12 '50 do 12 60 olej rze­
pakowy na styczeń kwiecień od - do — — 
Usposobienie pewne. Pogoda l? godna.

— B u d a p e s z t  3 lutego. (Giełda
zboijwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogi.) Pszi 
■ica na kwiesień od 9 60 do 9 61, na pażdzier 
nik od 8 41 do 8 42 żyto na kwiecień od
8 04 do 8 0 5 ; owies na kwiecień od 7 48 do 
7 49, na październik od 6 30 6*32; kukurydza na
maj od 5 48 do 5 49, na lipiec od 5 63 do
5 '6 4 ; rzepak, na sierpień cd 12 20 do 12 30. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna rezerw. 
Usposobi nie spokojne. Mgła.

W ied eń  3 lutego. (Giełda połndn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 21, Renta majowa 
101*05, Węg. rento koronowa 96 95 Akcje austr 
zakl. kred. 683"— , Akcje węg: zakł. kred, 704*— , 
Akcje Angiobanku 2 0 —, Akcje Unionbanku 
562 —, Akcje Rankvereimi 460 — Akcje Lander- 
banku 429 —, Akcje kolei państw. 678 50, Lom­
bardy 77 —, Akcje kolei Elbethal 457 50. Akcje 
fabryki broni 314 —, Akcje tytoniowe 298 — , 
Akcje Alpiny 380 — , Akcje Rima Muranji 492 —, 
Akcje pragzkiego Tow. żel. 1.4 5 , Lgst tureckie 
109 —, Ruble 252 -  Usposobienie silne.

B er lin  3 lutego (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 215*— , Tow. dyskontowe 189 75. 
Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LW uW IE.
W poniedziałek d. 3 lutego o godzinie 7 wieczorem 

Rozpocsznie

Z A G A D K A
(L’enigme)

sztuka w 2 aktach Pawła H e r v i e u x ;  przekład 
Wandy N a l ę c z ó w n e j .

O S O B Y :
Margrabia de Neste p. Kamiński
Rajmund de Gourgiran p. Hieruwski
Górard de Gourgiran p Chmieliński
Vivarce p. Adwentowicz
Eleonora de Gourgiran pni Bednarzewska
Gizela de Gourgiran pni Moiska
Leśniczy p. Węgrzy u
Służący p. Jasiński

Rzecz dzieje się na wsi zc naszych czasu w.

Po raz *rzeci

M Ę Ż C Z Y Z N A
sztuka w 3 aktach przez Gabrjelę Zapolską-Janowską.

O S O B Y :
Julia pni Solska
Eika pni Morska
Nina pni Ogińcka
Karol p. Solski

Rzecz dzieje się w mieście.

PrzyjgcUaii dn Lwowa
dnia 3 lutego 1902 r.

HOTEL GEOROE S. Góriki z Roźwienicy. R. Ba 
ron z Paryża. W Strzelbicki z Kamionki Strum. Hr. W. 
Rey z Psar. O. Horodyński z Łopatyna. J. Spoliański z 
Kijowa. J. Axentowicz z Danilcra. Ks W Bandurski, dr. 
J. Kr der z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Potocki z Ossowca. 
A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. St. Cieński z 
Wodnik. T. Shwik z Krosna. E. Wiśniewski z Buczą 
cia. St. Zaleski z Ossowca. O. Sala z Wysocka. D. Dra- 
hanowsky z Kamionki. Dr A. Lehmann z Podhajce. 
Dr. A. Schulz z Krakowa. Fr. Stanek z Wiszeniu. Fr. 
Low z Wiednia. U. Cieński ze Stanisławowa. M. Bu­
rzyński z Buczacza. J. Foltański z Krakowa. M. Dycżko- 
wska z Żywca.

N E K R O L O G  J A.

t
ROMAN KALITA

kontrolor dóbr JEks Romana h r. Potockiego, b. żoł­
nierz wojsk poiskich z r. 1863 

zmarł po długich cierpieniact* dnia 1 .utegu 1602 r. 
W smutku pogrążana żona i dzieci krewnych, przyja­
ciół i znajomych na obrzęd pogrzeb, zapraszają, który 
się odbędzie d. 4 lutego b. r. z Kurowic na cm entarz 

w W yinianach.
Lwów, dnia 2 lutego 1902.

.Concordia* A. Kurkowski.

Rubryka U  nie pochodzi od redakci, która też nie bierze 
aa  zich ” żadnej za nie odpowiedzialności.

Wmp Adolf Czopp,
M agazyn konfekcji damskiej we Lwowie.
W sprawie wykonanego futra dausKiego, czuję 

się zobowiązanym wyrazić w imieniu mojej żony, 
pełue uznanie i podziękę, za wzorowe i przepyszne tegoż 
wykonanie, jakoteż użycie doń materjału najprzedniejszej 
jakości.

Edward Borecki,
191 c. k. kapitan 95 pp. w Kołomyi.

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  od  
3 - 5  ul. A k a d e m ic k a  II p arte r na lewo.

Atelier dentystyczne
ul. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kaucznkn 
i złocie. 87

B r. dentysta W iktor Jankowski.

Dr. Zeoan Lenko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w oherobaoh ot» urgloznyoh od godziny 

3—5 popołudniu.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

SA SSO W SK 1E
„FLIRT” i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta; (bibułka niegasnąc*)
wyr oba

S. W. NIEMOJOWSKEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzis do labycia 28

nr. 3 1 1 lutego *902 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, orazko- 

lufowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

♦*/, llaty ' }p*teo. t 
* ld'l, liny klpettozei 
8•/, Jle*y alpeteozse prsnjewue 
4*j, llety Tew. krodyt ziomeklet*
*•/„•/, Biet/ Buku krajewege 
4°/. listy Buku krajewepe 
6°/0 tbil(HU>J k e n n u lu  B u k i krajewege 
4*/, psiyuke krejewą 
♦•/, gal. cfcHgtoje preplateyjał l »szelkh 

ru ty  puetwewe.
Nadto polecamy: 5s jjj

Akeje gaile. Tewarzyitwa elektryozoege.
Papiery to aprzedaje I keputo pa aaiueKtadaiejazym kareł* 

dzianym,

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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Tajemnica oka.
(Dokończenie).

Za chwilę niew yraźny cień na obrazie po­
czął przybierać coraz bardziej wyraźne, okre­
ślone kształty. I w tejże sam ej chwili zam a­
jaczyła m i w  duszy świadom ość, iż zobaczę coś, 
czego jeszcze w  życiu nigdy nie oglądałem , w i­
dok, o jakim  nigdy m i się naw et śnić nie było 
mogło. Ale dopieroj wpatrzywszy się dobrze 
w  św ietlane kolo, odcinające się ód ciemnego 
tła ekranu, pojąłem  całe straszliwe znaczenie 
rezultatu , do którego doprow adziły mnie moje 
badania .

Na ekranie widniało oko, nieruchom e, w 
przestrzeń w patrzone oko trupa . W rażenie, ja ­
kiego doznałem, było tak  silne, tak przenikają­
ce, że z razu nie mogłem naw et zauważyć ca/ej 
dokładności obrazu.

W e środku źrenicy w idniała jakaś tw arz. 
Przystąpiłem  bliżej dla zbadania, czy się nie 
mylę, lecz przekonałem  się, że to, co widzę, 
jest praw dą. Pom yślałem  sobie, żem chyba 
postradał zmysły... T w arz była m i znaną i usta 
m oje mimowoli w yszeptały: — S prenger!

Głowę miałem gorącą jak ogień, lecz ręce 
dygotały m i z przenikliwego zim na. Ścisną­
wszy skronie pięściami, zatoczyłem się ku drzwiom, 
ale jakaś nieprzezwyciężona siła kazała mi spoj­
rzeć jeszcze raz w stronę ekranu... Oko zda­
wało mi się poruszać, występowało z płótna 
idąc prosto  na m nie!...

W  jednej chwili zakręciłem światło i wy­
padłem  z pokoju, zatrzaskując drzwi za sobą. 
Pierw szy raz w życiu doznałem tak strasznej 
nieopisanej trwogi.

W  dziesięć m inut potem  byłem już w  kan­
torze firm y Kayzer & Sprenger, gdzie m nie przy­
jął wspólnik zam ordowanego.

Jakże m i przyjem nie, że pana  widzę, do­
ktorze — rzekł, podając mi rękę. — Zapew ne 
słyszałeś już p an  o tern nieszczęściu, które spa­
dło na naszą firm ę? Proszę, siadaj p an !

Zająwszy miejsce na fotelu spojrzałem  mu 
badawczo w oczy. Był ogrom nie niespokojny 
i zdenerw ow any.

— T ak jest — odpowiedziałem — wiem 
już o wszystkiem. Przychodzę jednak  w  zupeł­
nie innej spraw ie. Chodzi mi o to , abyś pan  
zechciał udać się ze m ną do mej pracow ni, 
gdyż chciałbym panu  przedstaw ić nowe odkry­
cie w  dziedzinie elektrografji, a raczej fotografji, 
które właśnie udało m i się dokonać, tylko nie 
próbuj p an  odm aw iać, bo wiem, że m usiałbyś 
sam  później tego żałować. Jest to rzecz 
nadzwyczaj ciekawa, która z pew nością pana 
zainteresuje.

— O ten  św iat, ten  św iat! Ja siedzę tu ta j 
pogrążony w  sm utku, a p an  przychodzisz po to, 
aby  bez żadnej cerem onji zabrać m nie ze sobą 
i pokazywać mi jakieś odkrycie, przez które 
masz nadzieję zostać sław nym ! T ak , tak ! L u ­
dzie, to  plemię egoistów! Ale uczynię zadość 
pańskiem u żądaniu.

Podczas jazdy Sprenger mówił ciągle o sw o­
im zam ordow anym  wspólniku i mimo wszelkich 
usiłow ań nie mogłem go sprowadzić na żaden 
inny tem at rozmowy.

W reszcie znaleźliśmy się w  mojem  m ie­
szkaniu. Pokój, do którego zaprow adziłem  S pren - 
gera, był pogrążony w  zupełnej ciemności. Za­
paliwszy światło, począłem przygotowywać swój 
apara t, rozm aw iając ze Sprengerem , który usiadł 
w wygodnym  fotelu.

— Odkrycie, które mam zam iar panu po­
kazać, potrzebuje bliższych objaśnień, a to ze 
względu, że pom iędzy niem  a wczorajszem m or­
derstw em  zachodzi pew ien związek.

Sprenger poruszył się niespokojnie.
— Jestem  przekonany, ciągnąłem  dalej, że 

nikom u nie zależy bardziej na odkryciu spraw cy 
tego ohydnego przestępstw a, jak w łaśnie p a n u !

— T ak, tak, ma się rozumieć — odparł ja ­
kimś dziwnie głuchym, stłum ionym  głosem.

— Otóż wiedz pan , że odkrycie, które pan  
ujrzysz za chwilę, odnosi się raczej do pana, 
niżeli do m nie...

Nie odrzekł an i słowa. W tedy przystąpiłem  
do ap ara tu  i zapaliwszy światło, począłem o b ­
serw ow ać wyraz tw arzy mojego gościa, zmie­
niający się w m iarę tego, jak straszliwy obraz 
coraz to  wyraźniej uw ydatniał się na ekranie. 
W reszcie okropne oko wystąpiło na płótno 
w całej swojej grozie. W  tej chwili Sprenger 
zbladł, jak  trup  i zakrył tw arz rękam i z głu­
chym jękiem.

— Boże, co to  je s t?
— Klektrografja — odparłem  zimno.
— Czemuż to się tak na m nie patrzy, cze- 

r mu m nie prześladuje?...
— Oko ttu p a  — wyszeptałem stłum ionym  

głosem, patrząc m u w  tw arz.
Drżąc na calem ciele zerwał się z fotelu.
Boże! Boże! To j e g o  wzrok, to j e g o  

oko! A tam , tam ... Co to ?  Moja tw arz! Miło­
sierny Boże; Litości! Zabierz to  pan, precz 
z tern, precz na Boga!!!

Zgasiłem światło — obraz zniknął — S pren ­
ger upadł znów na fotel. Myślałem, iż zemdlał, 
ale w tej chwili począł mówić.

—  A zatem odkryłeś m ordercę, doktorze! 
jęknął z rozpaczą.

— W ięc ten  obraz nie kłam ie?
— Nie — wyszeptał — to praw da.
—  Czemuś p an  to uczynił?
Sprenger otarł zim ny pot, który kroplam i 

ściekał m u z czoła.
— Opowiem panu wszystko. Spekulow a­

łem  wspólnemi pieniądzm i, kapitałem  firmy i 
straciłem  wszystko... przeszło pól m iljona ! Z koń­
cem tego tygodnia jest p ła tny  nasz weksel na 
trzykroćstotysięcy, a w kasie niem a naw et dzie­
sięciu... Ja tylko jeden  wiedziałem o grozie po­
łożenia.

Nie było żadnego ratunku  z w yjątkiem  je ­
żeli... Obaj byliśmy wzajem nie ubezpieczeni 
na życie. Kto z nas przeżyje drugiego, tem u 
m iało być w ypłacone sześćkioćstotysięcy... R o ­
zumiesz p a n ?  Zdaje mi się, że nie potrzeba...

— Zrozum iałem .
— Cóż pan  teraz chcesz ze m ną zrobić?

— Muszę zawiadomić o wszystkiem władze 
sądowe.

— N ie ! Błagam, proszę, zalinam pana, 
oszczędź mi tego! Nie m am  w prawdzie żadnego 
praw a do litości, lecz niech miłosierdzie pańskie 
będzie wyższe nad  glos obrażonego poczucia 
sprawiedliwości, naw et nad  glos obow iązku! 
Oko za oko, ząb za ząb — a więc życie — za 
życie... Pozwól mi wyjść stąd, a za godzinę bę­
dzie już po wszystkiem...

Biedny człow iek! W idząc go w  tej s tra ­
sznej chwili i uprzytom niw szy sobie straszny 
kontrast, jaki zachodził między jego silną męską 
postacią, pełną życia i energji, a tern, co w rza­
ło w jego duszy, uzew nętrzniając się kurczo- 
wem drganiem  powiek i gwaltownem  zaciśnię­
ciem ust — nie mogłem wstrzymać się od d re­
szczu zgrozy na myśl, że ten  człowiek już zam knął 
rachunki swego życia i wkrótce stanie z własnej 
woli przed Najwyższym, surow ym , lecz spraw ie­
dliwym S ędzią!...

— Czy przysięgasz mi pan uczynić to, o 
czem przed chwilą m ów iłeś?

— O tak, tak —  odpowiedział z pośpie­
chem — pzzysięgam panu na wszystko, co 
m am  najdroższego na świecie, na m oją 
b iedną żonę i główki mych niewinnych dzieci... 
Za godzinę już m nie nie będzie między żyją­
cymi.

— W  takim  razie możesz pan  iść — sze­
pnąłem  wzruszony.

— Dzięki, dzięki — załkał nieszczęśliwy — 
niech pana Bóg...

K onwulsyjny płacz nie pozwolił mu dalej 
mówić. Odprowadziłem go do drzwi i wróciwszy 
do pokoju spostrzegłem , że m am  oczy pełne 
łez...

T rudno mi było usnąć tej nocy. Ile razy 
zmrużyłem powieki i lekki sen poczynał mnie 
ogarn iać , natyebm iast bud iłem się pośród 
okropnych widziadeł. Przemęczywszy się tak  do 
świtu, dałem za wygranę i w stałem  z łóżka, aby 
już ubrany  czekać na gazetę.

Nareszcie przyniesiono mi ją. Drżącymi rę ­

koma rozcinałem kartki, aż nareszcie odkryłem 
to, czego szukałem.

Sprenger dotrzym ał przyrzeczenia.
Za chwilę odezwał się dzwonek. To R on- 

nebeck przychodził dowiedzieć się o rezultaty 
mych poszukiwań.

— Dzień dobry, doktorze — rzekł swoim 
zwykłym obojętnym  tonem . — W idzę, żeś pan 
już czytał dzisiejszą gcizetę, czyli, że nie potrze­
buję już panu  opow iadać żadnych now in.

— Prędzej ja  miałbym  panu  coś do opo­
wiedzenia. — Jeżeli więc zechcesz m uie po­
słuchać...

I opowiedziałem m u wszystko, co się stało 
dnia poprzedniego, a na zakończenie, widząc, że 
słucha spokojnie, nie robiąc naw et żadnych 
uwag, zaprosiłem  go do laboratorjum .

Pokój był pogrążony w ciemnościach. Z a­
paliłem lam pę ap ara tu  i złowrogi obraz począł 
występować na ekranie. W rażenie, jakie ten 
zimny, trupi, nieubłagany wzrok wywołał na 
patrzących, urąga wszelkiemu opisowi. N ajstra ­
szniejsze było to , że oko zdawało się zbliżać do 
widza i iść prosto na niego.

Naw et Ronnebeck nie mógł pow strzym ać 
się od krzyknięcia.

— P an ie  doktorze — rzekł — gdybym nie 
przekonał kię na własne oczy, nigdybym  panu 
nie dal w iary. Jak żyję, nigdy jeszcze nie do­
znałem  takiego strachu. Przecież w swoim za­
wodzie m iałem  czas przyzwyczaić się do różnych 
okropności, nie przypom inam  sobie wszakże, 
abym  kiedykolwiek m iał się czegoś tak prze lę­
knąć. Nigdy, za żadne skarby świata nie pozo­
stałbym  tu ta j sam na sam  z tym  obrazem . 
T w arz wyglądająca ze środka źrenicy jest czemś 
w prost ohydnem ...

Zgasiłem lam pę w aparacie, a gdy R onne- 
beek oddalił się, wyjąłem  płytę z la tarn i. Od tej 
pory leży ona zawsze na mojem biurku.

K O N I E C .

Handel Wina Ludwika StadtmOllera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 . 9 sprzedaje Wino szam pańskie Józ> fa T ó rley & C  e.
w Badap-JszcL ,TaHsm aR sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

Dr. K . Ostassewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowladuio blsteryouo.

{Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kar. 20 b.

Dr. K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr 855/9). 

Cena 1 kar. 44 b.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Zokerkandla 

w Złoczowie.

Parasole
Najwlękezy wybór Paruoll.

P n n n o n la  wełniane od K O  
rn iilS H III  gloria od 2 50—5-00 
Parasele półjedwabne od 3'50 
Entajtoae damski od 8 —15 złr. 
Rąciki srebrne, niklowe, ozydo- 
93 wana. Ceny fabryczne.

T A D E U S Z  6ÓKS KI
Lwów, pl. Marjaokl 8.

osiągnie a od rozmaitych wad płci 
nwolni się w krótkim czasie kto 

nżyje

zupełnie nieszkodliwego ceną 
przystępnego 126

Paryskiego kremu
Louise

Niomyiny śro d e t p r n e i w h  M o m .
Cena 2 słoików z przepisem 4 kor 

Pocztą przesyła odwrotnie

J. V0JTECH I. 583
Praga,

Król. Ylnogrady — Czechy.

Ogłoszenie!
Dworek bardzo ładny, budyn­

ki gospodarskie w dobrym  s ta ­
nie. 45 m orgów  pola ornego, sad 
m łody okolica górzysta, rzeczka 
przez wieś, pow stała z 60 źródeł, 
z których 5 jest leczniczych. P o­
wietrze nadzwyczaj zd row e, 21 
kim. od Złoczowa. Poczta w  m iej­
scu, gościniec w krótce pójdzie 
przez wieś, jest do sprzedania za 
13.000 koron z wolnej ręki. Cer­
kiew w m iejscu, kościół w  sąsie­
dniej wsi. 183

K ropiw na 1 lutego 1902. 
o. p. W icyń.

Józefa Skórska.

^  I " I  opłacone do każdej stacji

h Y\\[\ klamek 99
U li | J  alM pomarańcz

j f 9 ~  2 złr. 50 ct. " W
opakowane w wacie przeciw mrozom. 
Zamówienia C . n e l i r  F o l e  l r y e s t

Bulion z dziczyzny
bardzo dobry poleca 

p o  d z i e w i ę ć  k o r o n  z n  k i l
dla pp. Kupców rabat. 164

Ludwik Dyczkowski
w Żywcu.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
HANDEL HERBATY i SAWY

E D M U N D A  R I E D L A
•re> y ,w * w ! e ,  n i .  T e a t r a l n a  1. 3  

prfaes mIEimzs gzRsiki

.■ K  A  W  Y  - m g
a Miaka n y e ty a  ! a rea s ty o z ry * .

a. 90
96

otP orto rico ......................
Cnba gruboziarnista 
Ceiloa zielona
„ „ przednia......................
., gruboziarni st a. . .

„  p e rło w a ......................
Maccu arabska bardzo arom aty czas
Jawa złota ......................................

U w s # n :  Kawa tfocca &v&bgka sam a używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać x Cejlonem lub Jawą, Jeżeli nżyws się la n y  
gatunki mięszane, wówere* a&leży każdy gp.tsrek 
•ddiislsie opalić. 6

04 
03 
Oś 
08
05

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Perfumy z białych fiołków
z n a k o m i t e ,

MT* een a  80 1 1*90 h . 8  I 8 k . t a

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20.

PRZEMYŚL 1 24. 27

Narodowe przedsiębiorstwo
w  P r a d z e

poleca na potrzeby szkolne, kancelaryjne i de 
mov u wszelkie gatunki ołówków, obsadek do 
piór, atramentu, laku do pieczętowania, piór 
stalowych de pisania I gumy elastycznej do 
174 wycierania.

Odpowiedzialny n  ndikojs* Dr, K ańm ierz Oatascew»ki-Btr*ń«ki.

W Ę T  Pp. kupcom  ceny zniżone. Cenniki na 
żądanie franco.

Na wszelkie zapytania odpowiada i zam ó­
w ienia przy jm uje:

Kancelaria „Narodowego przedsieb orslw a”
w Pradze.

(N iro d n l podnik  y  Praze).

P A R K I E T Y
i P0S4DZKI deszczułkowe

: ; i ,/>•
oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o : 166

drzwi, okna, k rzesła , stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRY4A PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie

lifl n a r z l r i  II znakomity SMALEC bez- 
HC jiąiiAHl U woai,y pól kil* 3 4  «>t. 
MARMOLADA morałowa i z Mirnbelek 

Najtaniej tyłka w handlu 
L c o ^ n r d h  S o l e c k i e g o  we Lwowie 

B a t o r e g o  * .  8053

Poszukuję do kupna

MAJĄTEK ziemski
wa*tości około 60 000 złr. lub wyżej. — 

Wymagany las i b lsko kolei. 
Oferty uprasza pod adresem: 171

,Z  R .  30 *  poste restante Lwów.

Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego w RoztHe

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
odbędzie się w dnin 22 lntego b r. o godzinie 10 przed południem w sali szkoły

ludowej w Rozdole.
W razie gdyby dostateczna ilość c-.lonków potrzebnych do powzięcia uchwał 

się nie zeszła, zgromadzenie to odbędzie się w tym simym dniu i z tyra samym 
porządkiem dziennym o godzinie 5 popołudniu bez względu na ilość potrzebnych 
członków.

Na porządku dziennym:
a) sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1901,
b) sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wn.osek o udzielenie Dyrekcji absolut
c) wybór uzupełniający 3 członków do Rady nadzorczej,
d) wybór jednego członka Dyrekcji,
ej rozdział zysku z roku 1901, 189
f) zmiana statutu a względnie § 2 i 93,
g) wnioski członków.

Przewodniczący Stanisław Śolgalłkl,

Wydział po d a to  wy w Białej.
L. 193

KONKURS
Wskutek uchwały Wydziału powiatowego z dnia 28 stycznia 1902 rozpisuje 

się niniejszem Kouknrs na posadę konduktora drogowego dla powiatu Bialskiego. 
Z posadą tą połączona jeet ; lana roczua w kwocie H O ) koron i ryczałt na objazdy 
w kwocie 600 koron rocznie. Posada ta nadaje się na razie prowizorycznie z pra­
wem do stabilizacji po upływie roku zadowalającej służby.

Ubiegający się o tę posadę winni do swych podań dołączyć : 
a) metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 roku życia, 
bj świadectwo zdrowia,
c) ceityflkai przynależności,
d) świadectwo szkolne i praktyki w zawodzie technicznym, przyczem pierw­

szeństwo otrzymają ukończeni nczniowie knrsn dla konduktorów drogowych przy 
Wydziale krajowym we Lwowie o ile m żn o śc i z praktyką powiatową.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić najdalej do 15 lutego br. 
do tutejszego Wydziału powiatowego.

Wydział powiatowy
Biała, dnia 28 stycznia 1902. 190

Spółka kredytowa
W O w  Towarzystwa W n j i i m h  Ukizii

w Krakowie.
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

(B'uro centralne w Krakowie ni. Basztowa 1 9  , przyjmuje m l z l ł ł y ,  k tóre u p ra ­
wniają do pobierania d y w i d e n d y  (§. i O i 32 statutn)

Termin, w którym Spółka zaczn ę udzielać pożyczek członkom, będzie ogło­
szony później. 176

Dra Fiyderyks Lengyoła balata brzozowy. Jnż

świdrowano 
■6w _
ten sok wedla przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim m i s  
zyska dopiero prawie cudowny skałek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub ince 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajatr- rano 
•dpzdają prawie ntaznaazaa łapiażo zs akśry, która 
•taje alę prz»*ta tóatąoa białą 3 dailkaiaą.

Balsam ten wygładza powstałe aa  twarzy zmarszczki i blizny * ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe 
żość usuwa w najkrótszym czasie p :&gi, plamy wątrobiaua, blizny, czerw o 
neść nesa atluszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z a p ite a  
użycia 1 zł. CO et. Dr, Lsnglola mydle boazoesawo, najłagodniejsze i najodpo- 
wiednłejize mydła dla akóry, um yśli e przyrządzone pc 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m iaaow ieie: we Lwawle n 2. 
Rnckeru; w Krakewla u W iktora R edyka; w Czsrabwoaoh u Oolichowskiego 
aast. Mani apt., Schmiedt Sc Fontia drogperja; w Tarnopola n Ifarcjr-aa 
Krzyżanowskie ' i w Tarnawie u Mac?yce^o Adlera, J. Niesiołowskiego; Scal­
aka u Alfreda Binm aathela i w d ro g e r ii  A, K ;w . 6017

w o o o o o o c o o m
Vilmorin-Andrieux & Co.

Paris.
Qiiai de la Ulegnie 4.

H A N D E L  N A S I O N
poleca się P. T. Publiczności polskiej, 
zaręczając za nasiona świsże, najlepszej 
jakości i obsługę jak najrzetelnieszą. 
Korespondencja francuska i niemiecka. 
138 Cenniki na żądanie.
Pocztówki markować 10 hal., listy 25 h.
Zastępuje również oddzi.ł Tow. gospod. 

w Stryjn i przyjmują zlecenia.

W O O O O D O O O O O t

i'^ Ż - M r f .

Panu Janowi Tucek
Fabrykantow i Łarmoniów

w K u t n e J  H o r z e  w ( C z e c h a c h )
wyrażam niniejszam rznanie za dostar­
czony instrnment, który pod względem 
piękności i szlachetności tono, mimo 
ośmioletniego używania, nie pozostawia 

nic do życzenia.
Cena prsytem jest tak przystępna, żs 

jego harm onia polecić mogę każdemn 
zakładowi. 186

Karol Krotochwila
dyrektor c, k. Saminarjnm nanc«yc. 

w S mborze

Rządca gosoodarczy
znający się na wszelkiej k lturre ziem­
skiej, chowie i tucrn bydła, na maszy- 
nerjaeh gosp., podług najnowszych wy- 
m sgań gossud. zupełnie o Jpow icłnv-2— 
z powodu narodowości, przez zarząd 
kolonizauyjuy z nrejsca wydiloay, p.iszu- 
k je od każdego czasu odpowiednej 
posady. O łaskawe oferty p -o si:

F . L . Staniss.w ski 
J a n o w i e c  J  . n o w i ( z  Bahnstr.

Pr Poseu 188

T U T K I y/eg/\
is  specjalnej 

bibułki 536
Itiftżinlł

Szukam od 1 kwietnia lub później

dzierżaw i majątki
kilkaset mórg obszaru z gorzelnią
172 Oferty uprasza pod adresem :

.Poznańozyk* poste rest. Lwów.

są

powszechnie 
uznane ze

H najsapsze!!
<& f  Wszędzie do nabycia. 
✓  FAItRYKA

f  LWÓW, lilio* Rloklowloia Z.

000000000030

G u n i a  " ^ 1
Paryskie ImieŃe specjaleokci

i amerykaAsklo

K A L O S Z E
polocsŁ 151

IM  M w  nmwl
Antoni Curdajun.

w  Pradze ul. Vodrkova 22
Cenniki gratis i franko.

oooooooooooo
Piękność twarzy

najuiezawodniej utrzymuje i pielęgunje

LEICHNER A
tłusty puder 

|  Leichnera puder hermelinowy i puder Aspazji.
Sławna te pudry tw ariowe używane bywają z upodobaniem w naj­

wyższych k.Iacb dam i przez najrierwsze artystk', nadają one skórze 
rum any, młodociany, k •• itnący wygląd i wcale nie widać, że się jest pu­
drowanym. Tylko w zamkniętych puszkach w fubryoe, Berlin, Sohiitzen- 
8tru88d 31 I we wazystkloh parfumerjsoh

L .  L e i c h n e r ,  Berlin, dostawca król. tea tru
| wiceprezydent sędziów do nagród na wystawie paryskiej 1900 r.

P o k ł a d y  t o r f u
w których także ciężk1 torf ziemny uderzająco występuje, nie niżej 100 hektarów 

posznkaje się da wydzierżawienia ab kupna. 4039
Oferty ,Torf* 584 wysłać do Rudolfa Mosse Wiedeń 

Seller8tatt? 2.

Właściciele i wydawcy: Dr. Oetaazewslri-Barański, Milaki i Sp. Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod zarządem 3 t  Piotrowskiego.


